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Za tekst str. 2 — 7 odpowiada Wacław Gąsiorowski. W-wa, Widok 21, druk. „Matador* 
peo E r] 


Trwały pakt Angli 
Eks 


Mowa premiera Sowletów Mo- 
łotowa nie mogła obudzić zado» 
wolenia państw osi. 

| Leg yz a. yy yk p 

1) musi mieć c » 

pmjękwe zt b musi zapewnić | dyplomacji niemieckiej nawiąza- 
bezpieczeństwo wszystkim sąsia- | nia nieoficjalnego kontaktu z rzą 
dom zachodnim Rosji (chodzi szęze | dem sowieckim zakończyły się 0- 
gólnie Rosji o państwa Bałtyku), |statecznym niepowodzeniem. Wye 
3 wreszcie musi wyraźnie formu- 

łowąć wzajemne zobowiązania, Te 


siana aaea "aa | (łosi krytykują Niemcy za działalność © Słowacji 


Po ujawnieniu cynicznych pla- jdami i ten fakt nie może być o- |Król Włoch i Abisynii nie chce 

CYNIZM i -OBŁUDĄ „ków. niemieckich w. stosunku. do. bojęiny qla Węgier, bo razem ze jjechać £ wizytą da Berlina mb 
Wyjeżdżają wreszcie z Hisz Polski przez „Il Telegrafo” teraż |Slowakami cierpi pod niemiec- |mo, że prasa niemiecka zapowia- 

panii £ sw. ochotnicy włosey i znów „Tribune” wystąpiła z os- |kimi rządami 200.000 Węgrów. |dała od dłuższego czasu tę wizy» 

niemieccy. Zrobili, co mieli do karżeniem pod adresem Niemiec, tę. Byłaby ona pretekstem do no- 

zrobienia, pomogli gen. Franco || 72 t% co się dzieje w Słowacji. | Ciekawe to uwagi prasy soju- wych manifestacyj i nowego odu- 

do zwycięstwa, a teraz ich rzą- „Tribune“ stwierdza, że w Słowa- Isznika Niemiec! Dołączmy do te- | rzania obywateli, ` 

dy z całym cynizmem przyzna- cji jest źle pod niemieckimi rzą” | go jeszcze jeden znamienny fakt: 

(ją, że nie byli to wcale ochot- t 


‘niey, ale odkomenderowane od 
działy regularnych wojsk czyli 
najformalniejsza ekspedycja 
wojskowa. 

Wiedzieliśmy, oczywiście, o 

n już przed tem, najdokład- 
'miej wiedziały zainteresowane 
|rgądy i wcale nie chodzi o to, 
że teraz tę rzecz stwierdza cię 
oficjalnie. Uderza i oburza na- 


Popołudniówka o godzinie 3 


wbrew słabym nawet nadziejom jsiłki kanclerza Hitlera uniemożlłi- |kazał się on jednakże niedosta- 

Berlina i Rzymu, że nuż uda się| wienia utworzenia frontu anty» |tecznie czynny i posiadał mniej- 

pakt udaremnić, napastniczego przez naprawę sto- |szą popularność w Moskwie ani- 

Dziennik londyński „Daily Ex-|sunków niemiecko - sowieckich, |żeli to sobie w Berlinie wyobra- 

ress" donosi, że wszelkie próby | okazały się złudne. żano, jak to stwierdza dziennik 
W próbach porozumienia z So- |angielski. 

wietami brał udział — z polece- 

rila rządu niemieckiego m. in. róż! Ale nie nieumiejętność Syro- 

wnież czeski generał Syrowy. Q- |wego jest przyczyną porażki dy- 


Straszna katastrofa budowlana w 


NEW YORK. W Akron w |Z dotychczas jeszcze nie wyjaś» 
Stanie Ohio wydarzył się w śro domy na 6 adst ko 


szkolne, Ogółem rannych żostas 
fo 49 dzieci, przy czym stan 6-iu 


dę tragiczny w skutkach wybuch tłowni wybuch, Budynek szkol: |rannych budzi poważne obawy. 
jra js a og ję w drewnianym budynku szkole MY runął į pogrzebał pod gruza: | Istnieje obawa, że liczba ofiar 
; krew, z którą się przysnaje do nym na przedmieściu Barberton. ' mi znajdujące się w nim dzieci | jeszcze się zwiększy. 
kłamstw i oszustw. 


Przecież przez cały czas woj 
ny hiszpańskiej istniał | praco- 
wał w Londynie międzynarodo 

"wy komitet, który rzekomo czu 
wał nad tym, by żadne państwo 
nie interweniowało oficjalnie 
w Hiszpanii. W komitecie tym 
były reprezentowane także 
Włochy I Niemcy i stale zapo- 
wiadały o swej oficjalnej neus 
tralności. Więcej nawet, bo te 
państwa najmocniej się oburza 
ły, gdy rozchodziły się pogłos 
Ki, że da Hiszpanii dla drugiej 
strany wysyła się broń i napły 
wają tam rzeczywiście ochotni 
cy z Francji czy z Anglii. Nie 
tylko zresztą oburzały się, gla 
i głosiły z tego powodu nieobii 
czalnymi następstwami — czy: 
li po prosty wojną, 

„Ale 


Konferencja lorda Halifaxa 


z ambasadorem Rzeczypospolitej hr. Raczyńskim 


LONDYN. Min. spraw zagr. lord 
Halifax powrócił wczoraj po połu- 
dniu do Londynu ze swej posia- 
dłości wiejskiej w Yorkahire, Pier 
wszymm dyplomatą, którega przy- 


Aresztowanie angielskiego oficera- dyplomaty 


| na pozycjach chińskich przez wojska japońskie 
LONDYN. Urzędowo pos, resztowany w Kałganie, Ppłk. |ków, j 
twierdzają wiadomość o aresztos | Spear zwiędzał pozycje chińskie | Ministerstwo wojny donosi, 
waniu attache militaire ambasa: ji przypadkowo przekroczył lia [że ambasada angielska w Tokio 
dy angielskiej w CzungKing, | nię wojsk japońskich, Został on |nawiązała rokowania w sprawie 
bóle Sera 4. Attache został as aresztowany przez Japończy: {uwolnienia ppłk. Speare a. 


Cała armia szpiegów niemieckich 


chroni się na terenie konsulatów Rzeszy w Kanadzie 


LONDYN. Wczorajsza prasa | Z doniesień prasy angielskiej |wołuie u władz kanadyjskich 
donosi, że władze kanadyjskie wynika, ze podejrzenia jakie wy 'dzialalność niemieckich placós 
zwróciły specjalną uwagę na | == rawa wek konsularnych w Kanadzie 
działalność niemieckich placów są powodem, dla którego 'rząd 
wek konsularnych w Kanadzie, anadyjski nie zgodził się doe 
chcąc ustalić stosunek przedstae tychczas ma podniesienie nies 
wicielstw konsularnych Rzeszy mieckiego konsulatu generalnes 
do znanych agentów, piemiece go w Ottawie do rangi posel 
ch, grasujących na terenie Ka stwa. 


jat minister po powrocie w Fa*|po Zielonych Świętach z Warsza- 
reign Office, był ambasador RP. w | wy, gdzie spędził 4 dni. Mógł on 
Londynie hr. Raczyński, zakomunikować min. Halifaxowi 
Jak wiadomo, ambasador hr.| poglądy rządu polskiego na naj- 
Raczyński powrócił bezpośrednio | ważniejsze kwestie bieżące. 


ostątecznie wojna hiaz 
pańska się skończyła, „ochote 
niey“ wracają | wszystko by się 
powoli rozeszła w moreu gapo 
mnienia, gdyby nie ta niesty- 
chana ostentacja w witaniu 
„bohaterskich ochotników”. 
«We Francji f Anglii, któ- 
rych kosztem moralnym głów» 
nie wszystko się dzieje, mugi 
to być odezute jako nowa obel 


ga. j 
A eynigm i obłuda pozosta.. 
ją. Czy odtąd mają one niepo- 
dzielnie dominować w Euro- 
pie? Powszechna reakcja, jaka 
się już zbudziła wśród ludów 
zwala sądzić, że nie, 


ukiikODŁ.POZY 
R UMIANEK swieżo zebrany kupuję w każdej ilości 
SRODKI CHEMICZNE do zwalczania chorób i szkodników roślin uprawnych poleca 


waze! 


Min. oe na obiedzie 
u amb. Raczyńskiego 
BUKARESZT. Ambasador 

R. P, w Bugareszcie. Raczyński 

pędejmował wczoraj obiadem 

ministra spraw zagr, encu 
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59 dzieci pod gruzami zawułonej szkoły 


|tyny Guillermo de Achaval oraz 
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Osnuty na tle zdarzeń z okresu wielkiej wojny 


pa NZTRE UW BALTA UUAN e "EE Z EO O A OZ 
STM O zana 
TEATR 
Największy sukces kinematografii francuskiej 
Popisowe kreacje pary genialnych tragików ekranu 
Raimu i Alberta gouro g p. t. 


Na tle zawieruchy dziejowej rozegrał się wstrząsający dramat 
ojca rodziny, który posłał w bój o ojczyznę swych trzech 
ukochanych synów. 


ARNĄ 


Dr. MUREK 
Ceny zwykłe. 


po podpisaniu układu angielsko - francusko - sowieckiego 


ki Niemiec potęguje jawna niechęć Włoch 


płomacji niemieckiej, ile niemiec- 
ka brutalność, obłuda í zabor= 
ezość, 

Układ angielsko » sowiecko = 
francuski będzie zatem podpisk= 
ny, i to już w najbliższym czasie, 

Kiedy to się stanie faktem 
przyjdzie czas na zamianę układu 
polsko » angielskiego ż tymcza- 
sowegó na stały, jak to było zre- 


sztą od razu przewidziane. Róm ~ >. | 


wy w tym kierunku już są po- 
sunięte dość daleko i podpisanie 
trwałego paktu jest sprawą blis- 
kiej przyszłości. 

Ten stan rzeczy pogrąża bezna» 
dziejnie „oś“, pogrąża tym bar 
dziej, że rysują się na niej głę- 
bakie pęknięcia, przejawiające się 
prawie codziennie w niemiłych 
dla Niemców opiniach dzienników 
włoskich. 


Ameryce 


Wybuch nastąpił prawdopo» 
dobnie na skutek samozapalenia 
nagromadzonego w suterynach 


gazu, 

Nieszczęście wydarzyło cię w 
ostatnim dniu mauki pióro 
sem wakacyjnym, gdy w szkole 
znajdowało się około 100 dzięci 
w wieku od 6—11 lat. Z ogron 
nym hukiem runął przesta 
budynek szkolny, jak domek 
kart. Zaledwie połowa przebye 
wających w budynku dzieci 
łał się w porę uratować, 

Po żmudnych wysiłkach uda» 
ło się wydobyć spod gruzów 
4+ry nauczycielki oraz ranne dzie 


'Poważniej rannych umieszczo 
no w szpitalach pobliskiej miej 
scowości, 


Posłowie Argentyny 
i Brazylii złożyli 
listy uwierzytelniające 
Wczoraj na Zamku poseł Argen 


I 448 


poseł Brazylii Joaquim Eulalio do 
Nascimento Silva złożyli listy u- 
wierzytelniające, ` 

W czasie osobnej audieńcji u 
Pana Prezydenta obecni byli p. 
wiceminister Szembek, członko- 
wie wymienionych poselstw i ipai. 


Pamiętajcie 
M rata P.0.P 


„do 5 czerwca 


4 1:4 
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Bemby w kinach 


londyńskich 

LONDYN, Bomba gazowa, któ 
ra eksplodowała w garderobie 
jednego z kin londyńskich, spo 
wodowała okaleczenie 4-ch poli 
cjantów, którzy musieli się zgło 
sić w szpitalu i stali się niezdat 
ni do służby. 

Również w jednym z więk- 
szych kin“ angielskich, położo- 
nych w dzielnicy uniwersytec- 
kiej Londynu znaleziono bombę 
— niewypał, wypełnioną gazem 
łzawiącym, którą jednakże spo- 
strzeżono na czaS i usunięto 
przed eksplozją. 

W obu wypadkach organy po 
licyjne przypuszczają, iż ma się 
do czynienia z terrorystami ir- 
landzkimi, 


19 ofiar 
katastrofy kolejowej 


LONDYN. Na północno » 
wschodniej linii kolejowej wyda 
rzyła się we czwartek katastrofa 
kolejowa, w której zabite zosta 
ły 3 osoby, a 16 odniosło rany. 

Pociąg pośpieszny, zdążający 
do Londynu, wpadł na przejeże 
dżający przez tor samochód cię: 
żarowy. Lokomotywa i 3 wago» 


ny oleiły się. Kierowca sa» 
nA ks? cudem uniknął śmierci 
i jest tylko lekko ranny. 


Wybuch w Paryżu 


PARYŻ. W jednej z hurtowe 
ni towarowych w pobliżu: wiel- 
mm kich kich hal targowych na 
A sól wczotej wybuch gazu świe 
finego.. Dwie osoby poniosły 
śmierć na miejscu 7 osób zosta» 
ło częściowo ciężko rannych. 
‘Akcia ratownicza połączona bye 
z wielkim niebezpieczeństwem 
gdyż w czasie akcji część budyn 
rumęła, l lii ' 


Wołoszyn chce mieszkać 
w Wałykanie 
PARYŻ. „Paris Soir” donosi 
z Białogrodu, że przebywający 
tam ks. Wołoszyn, który przez 
8 godzin był prezydentem Rusi 
Przykaspackiej zwrócił się do Pa 
pieża z prośbą o pozwolenie na 
byt w państwie watykańskim. 
Ks. ołoszyn nie posiada żade 
nego paszportu i nie uzyskał pra 
wa pobytu w żadnym z państw 
w Europie środkowej. 


Tragiczna śmierć dziecka 


pod gruzami chlewu 

We wsi Wyrzeka pow. Śrem wy 
darzył się tragiczny wypadek. W 
agrodzie rolnika Jurgi rożbiera- 
p stary chlew i jedną ścianę pod 

to drewnianym kołem. 
" W. czasie nieobecności rodziców 
G-ietni syn Jurgi zbliżył się do 
Beiany i zruszył podpierający ją 
kół Ściana runęła i pogrzebała 
dziecko pod gruzami. . 

Mimo natychmiastowej pomocy 
shłopiec zmarł. 


GDAŃSK. Dziś przybywa do 
dańska kierownik t. zw. grupy 
odniej „Ostland”. p. Schöne 
% celu zakończenia przygotowań, 
związanych z zapo ianym 


e 


Bzycznego, zrealizowany we właściwie 


dziecięcych, 


Zjadą się one w tym dnin ze wszyst 
kich Ogrodów Warszawy, aby wspól | 
nym wysiłkiem 1 wspólną. radością 
przedstawić starszemu społeczeństwu 
( dorobek wychowania artystycznego i 


wykorzystanym czasie wolnym dzieci 


Na program slężą się pokazy spom 


| datariusza Ligi Narodów, na ko lu prawnego, posiadanego jakos 


— aw CC u owoc c 0000000 ZZ O OoAoĄ 


Zjazd oddziałów $. A. w Gdańsku 


odbędzie się w dniach od 9 do 11 b. m. 


"Najmłodsza „brać sportowa” 


zaprezentuje swą tężyzne w 10-lecie założenia 
I-go Ogrodu im. J. Piłsudskiego 


W sobotę, dnia 3 czerwca b. r. war» 
szawski Stadion Wojska Polskiego gos 
ścić będzie swych najmłodszych spor- 
towców — dzieci z Ogrodów Jordano 
wskich. 


f 
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Togo I Kamerun koloniemi Fracji 


Wniosek prawicy francuskiej odpowiedzią na zakusy Hitiera 


PARYŻ. Deputowany prawi» jlonie i część składową francuse | by przez mandatariuszy w odnie 


cowy Jean de Baumont wniósł 
de parlarnentu przedłożenie, do 
magające się przekształcenia o4 
kręgów mandatowych Togo i 
Kamerun, administrowanych do 
tychczas przez Francię jako man 


Wizyta kg. 


[kich opiera się, jak dotychcz 


kiego imperium kolnialnego. 
Wnioskodawca zaznacza w u 
zasadnieniu, że żądanie Rzeszy 
zwrotu byłych kolonii niemiece 
âs, 
na argumencie watpliwego tytu 


regenta Pawła 


oj do byłych kolonii niemiec 


Francja winna zadokumento+ 
wać iż posiadanie Togo i Kame 
runu zawdzięcza w pierwszym 
rzędzie swemu zwycięstwu w 
wojnie światowej. 


w Berlinie 


Gestapo czuwa nad bezpieczeństwem gości, a Goebbels nad 


BERLIN W związku z przyjaz 
dem do Berlina jugosłowiańskie 
go ks. regenta Pawła i jego mał 
żonki, policja tutejsza przedsię 
wzięła nadzwyczajne środki o- 
strożności. 

Na kilka godzin przed przyjaz 
dem gości królewskich wzdłuż 
ulic, którymi miała przejeżdżać 
para książęca do pałacu Belle- 
vue, ustawiono dwa szeregi woj 
ska, jeden zwrócony ku tłumom 
na ulicy, drugi ku jezdni, Agenci 


DE 


Ani słowa 6 tragedii 


owacjami ulicy 


Gestapo przeprowadzili ścisłą tn | wzdłuż trasy przejazdu. 


spekcję we wszystkich domach 


Narady 
tmetelsko-francuskie 


PARYŻ. Minister Bonnet przy- 
jął wczoraj ambasadora Wielkiej 
Brytanii sir Ericka Phipps'a i od- 
był z nim dłuższą rozmowę, która 
dotyczyła rokowań prowadzonych 


-w sprawie paktu aglo-sow. 


O godz. 12-ej przerwana żosta 
ła praca we wszystkich fabry- 
kach sklepach, i biurach berliń- 
skich, Min. Goebbels wydał in 
strukcję, aby berlińczycy zgo- 
towali entuzjastyczne przyjęcie 
gościom jugosłowiańskim. 

Pociąg wiozący ks. Pawła i ks. 
Olgę przybył o godz. 15-ej. Na 
stacji powitali parę książęcą Hi 
tler, Goering i Ribbentrop- 


Cze! 


Policja niemiecka wydała rakaz rozpowszechniania książek 
dotyczących b. Czechosłowacji 


BERLIN. Dowódca SS i szef po- |tyczących Czecho - Słowacji na |1939“ oraz książki, wydanej na- 
licji niemieckiej wydał zakaz roz- |tle ostatniego kryzysu wrześnio- |kładem „Neuer Ziiricher Zeitung“ 
powszechniania na terytorium Rze | wego, a mianowicie książki Pierre 
szy Niemieckiej 2-ch książek, do- |Puka „La tragedie de Tchecoslo- 


Przeszł 


lvaquie de septembre 1938 a mars 


o [0 mi 


pod tytułem: 


Europejski 
w jesieni 1938 r". - ~ 


liardów franków dali Francuzi 


PARYŻ. Wczoraj po południu |wnych pożyczek oraz wyłożeniu 


ogłoszony został oficjalny wynik | nowej transzy pożyczkowej. 

francuskiej pożyczki obrony naro| Według opublikowanych obecnie 
dowej. Transakcja ta polegała na | danych dokonano konwersji 4.6 
konwersji krótkoterminowych da-| milj., krótkoterminowych obliga- 


Paderewski opuścił 


udając się na kuracyjny pobył 

NOWY JORK. Paderewski [sy, że jest wyczerpany i osłabio» 

wyjechał wczoraj na pokładzie |ny tak, że potrzebuje co naj» 
statku „Normandie” na dłuższy |mniej kilku miesięcy spokoju. 


wypoczynek do Szwajcarii. . * 
W liście pożegnalnym do 


Przed odjazdem Paderewski 0» 
świadczył przedstawicielom prae 'swych przyjaciół amerykańskich 


na pożyczkę obrony narodowej 


cji skarbowych oraz subskrybo- 
wano nową pożyczkę na sumę 6 
milj. franców, tak że ogólny wy- 
nik pożyczki obrony narodowej 
zamyka się sumą 10.6 milr. fran. 


do Szwajcarii 

wysłanym przez swego sekretas 
rza Strakacza, Paaren WyTas 
ża swój żal, z powodu niemoże 
ności zakończenia tury koncerto 


wej i konieczności opuszczenia 
Stanów Zjednoczonych. 


przebieg strasznego wypadku O Pucku 


Wybuch słyszano w odległym o 10 kim. Władysławowie 


W wyniku przeprowadzonych | tragicznego wypadku w Pucku, 
dochodzeń ustalono, że przebieg j który pociągnął za sobą sześć o- 
fiar był następujący: 7 
Kuter „Kuźnica 6“ posiadał na 
pokładzie kilkanaście osób i przy 
gotowywał się do odjazdu. Kie- 
rownik kutra Józef Rotta nie mo- 
gąc uruchomić motoru z powodu 
braku sprężonego powietrza spro- 
wadził z warsztatów mechanicz- 
ńych Magdycik 3-ch pracowników, 
którzy zamierzali uruchomić mo- 
tor przy pomocy sprężonego tlenu, 
który znajdował się w dużej butli. 

W czasie prac około godz. 18.15 
nastąpił silny wybuch, najpraw- 
dopodobniej wskutek połączenia 
się tlenu z gazami smarów. 

Kuter momentalnie zatonął, 
przy czym 4 osoby zostały zabi- 
te. Są to: Balbina  Budziszowa, 
Paweł Budzisz i Antoni Konkol, 


zjazdem oddziałów szturmowych, 
który odbędzie się w Gdańsku w 
dniach od 9 do 11 b. m. Na zjazd 
ma również przybyć szef sztabu 
S. A. — Lutze. , 


towe, rytmiczne i taneczne oraz weso 
ła defilada dzieci. © 

Tegoroczny Dzień Ogrodów Jorda- 
owkih jest tym, uroczystszy, że łą- 
czy się z obchodem 10-ej rocznicy zas 


łożenia I-go Ogrodu im. Marszałka J. 
Piłsudskiego, 

Ze względu na ten jubileusz w obs 
chodzie Dnia Ogrodów wezmą udzia 
delegacji dzieci ze Śląskich Ogrodów. 

Towarzystwo Ogrodów Jordanowe 
skich zaprasza: wszystkich miłośników 
dzieci i osoby zainteresowane do wzię 
cia udziału w tym miłym abchodzie. 
Początek o godz. 16.59 


wsżyscy z Kuźnicy oraz Walter 
Kopeć, pracownik firmy Magdy- 


ę| cik. 


Ranni zostali Benedykt Petke i 
Benedykt Żuchola, pracownicy fir 
my Magdycik, Paweł Konkol, ry- 
bak z Kuźnic, Leon Gorzelec, j 


Stanisław Witas. 

Wybuch był tak silny, że w po- 
bliskich domach wyletiały szyby, 
detonację zaś słyszano w odle- 
głym o 10 km. Władysławowie. 


=n 1 


, 


Tuiemia 


ń 


pierscienid 
brylańioGe$0 


Wczoraj przed Sądem Okręgo = 
wym w Warszawie odpowiadał 
pod zarzutem przywłaszczenia - 
pierścienia brylantowego zamoż» ' 
ny właściciel domu Izaak Kesten- 
baum, 

Do Kestenbauma, który zajmo 
wał się również działalnością 
filantropijną, zgłosił się sąsiad 
— także wiaściciel domu — i pro- 
sił o przyjście z pomocą nieja = 
kiej Laji Brenmirer, która znaj” 
duje się w ciężkich warunkach 
materialnych. 

Breumirerowa posiadała zasta+* 
wiony od 9 lat w _ lombardzia 
pierścień brylantowy, który miał 
już iść na licytację. 

Pomoc Kestenbaumą miała po- 
legać na tym, iż wykupi on z lora 
bardu pierścień i pod zastaw klej 
notu pożyczy Brerrnirerowej 1000 
zł. Wartość zastawionego w lom « 
bardzie pierścienia wynosiła 8500: 
zł. 
Kestenbaum zgodził się. - 
Ponieważ kwit lombardowy byń 
także zastawiony na 200 zł. Ke» 
stenbaum dał pieniądze na odzy « 
skanie kwitu, po czym wykupił 
pierścień za 1250 zł. 

Pracownik Kestenbauma, obej« 
rzawszy pierścień, oszacował, id 
wart jest on co najwyżej 900 zł 
Kestenbaum przeto wezwał Brens 
mirerową, aby zabrała pierścień 4 - 
zwróciła mu wyłożone pieniądze. 
_ I tu zaczyna się zagadka. Bren 
mirerowa oświadczyła, że okanas-— 
ny jej pierścień nie jest tym sa + Ą 
mym, jaki był zastawiony w lome 
bardzie. Okazany jej pierścień. 
miał inną przezroczystość, mniej 
szą wagę i posiadał skazę, ) 

W. rezultacie  Brenmirerow 
wniosła skargę do prokuratora «4 
przywłaszczenie. 

Zeznania jej potwierdziły 2 pra» 
cownice. Zbadany zaś mąż zez + 
nał, że pierścień jego żony miał. 
skazę. Przesłuchano także taksa» 
torów lombardowych, którzy ze 
znali, że udzielona w 1930 r. po « 
życzka w kwocie 1250 zł. odpowia= 
dała pełnej wartości pierścienia, 

Sąd Okręgowy miał wczoraj 
przeto trudne zadanie rozwiąza” 
nia zagadki, czy właściciel domu 
istotnie dopuścił się przywłasz « 
czenia, czy też ma się do czynie 
nia z omyłką ze strony pokrzywa 
dzonej. 


U Ejtlngona strajkuje 
500 robotników 
przędzalni 
W dniu wczorajszym wybuchł 
strajk okupacyjny 500 robotników. 
w oddziale przędzalni Firmy Na 
Eitingon. 
Przyczyną strajku jest wstrzy» 
manie wypłat robotniczych. 


Ks. Radziwiłł „Rudy” w Antoninie 


„wylądował” bez swej nowej żony p. Dawson 
Znany ze swych historii miłos-;po blisko 2-letniej nieobecności w 
nych oraz afery z Żydówką Su- | kraju. 


chestow, książe Michał Radziwiłł 


Książę Radziwiłł przyjechał beg 


zwany Rudym powrócił do swego |swej małżonki Angielki p. Daw« 
majątku Antonina pod Ostrowem ! son. 


Dziecko spowsdowało katastrofę 


l osoba zabita, 3 śmiertelnie ranne 


Na szosie w Bełku wydarzyła 
się poważna katastrofa samochodo 
wa. Prowadzący samochód Afred 
Kremzer pragnąc w ostatniej chwi 
li wyminąć przebiegające przez 
szosę 3-letnie dziecko Bernarda 
Drążka skręcił w bok'i z całą siłą 
wpadł na przydrożne drzewo roz- 
bijając wóz doszczętnie. 


samochodu Wojciech Gajowczyk, 
szofer zaś Kremzer oraz 2 pasaże« 
rów Ernest Ziętek i Leon S$wobo< 
da z Rybnika, jak również spraw= 
ca nieszczęścia, Drążek, doznali pa 
łamania nóg oraz obrażeń we< 
wnętrznych. 


Stan zdrowia wszystkich ran< 


Józet Rotta, kierownik kutra oraz W. katastrofie zginął właścicieł nych jest groźny. 
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Czesi nie rezygnują z niepodległości ga 


—— Mo z 


Wizyta w poselstwie czeskim w Warszawie 


Popularny w WarsżaWić wdez- 
fany" pmach poselstwa cżeGkiego 
- robi dźisiaj wrażeńie opuszeżo+ 
mego zamku. Ż marmurowych 
schodów, 2 pięknych  eżklańych 
hallów, że wszystkich kątów nó- 
wocześnie i gustownie urządzone 
go wnętrza rozchodzi się  €leka, 
wśkędżie wieje pustką. Dopiero 
udzie, z końca korytarza  ll-go 
piętra dochodzi nas stukot Masty: 
ny. Znalażłszy się w jedný £ pó 
kójów zastajemy kilku urzędni - 
ków. fńdagujemy jednego z rad- 
ców poselstwa! 

m pozh Warsrawą Ezynńć 
są również inae placówki czeskie 
w Polsóe? 

as Jedynie kónsulat w Krako - 
wie, który rresutą Ma, ze wagle 
du ma biiskość  „Protektóratu", 


W wiosenny ol: 


i ciepły, tzerwcowy wié- 


Usiadiem ña pustej ławce w 

Saskim Ogrodzie i, wpatrzony w 
dy, toamarzyłern się. 

Nagie ż sąsiedniej ławki, u- 

krytej is drzewem, ustysżałem 

gorący, basowy Bżepti 

= Gdy tylko spojczatóm na 

1 _ciebia, urożuinialeti, że jesteś | 

moim przeznaczenierń.. Kothi 


ALIT, kony głosik ödpö- 
a 
— Pan mnie zńa dopiero od 


— D nie! Bekunda wystar- 
czy, żeby różniecić ogień w ser« 
cu olei Daj ustalu 

ëjls 

— aj A i weź mnie 2a tt- 

mę e pa Trzymaj 


"Łapadio. ATERN Nasłuchia 
wałetń a uE Ale prócz 
odgłosów pocałunków mia sly- 
szałem nic. 

Dopiero po chwili odezwał się 
kobiecy, wźrusżóny głośiłt... 

— rapsi Nie ogolony je= 
steń... Drapi (r Aen 

— Nie wiedziałem, że cię pów 
Sarm, najdroższa! I dlatego nie 
ogolilem się Trzymaj mhie ża 


tuszy... 
== Przecież trzymami 
1 znów odgłósy pocałuńków. 
A po tym gorące Gżepty: 
— ahai naprawdę mnie ko- 


— p ENNA 
bóstwiam cię! Tylko nie pusz= 
czaj! Trzymaj mnie ża uszy 

1 znów dlugie milczenie... 

W oddali odezwała się trąb= 
ka dożórcy, nawolującego do 6= 
pusżezania ogrodu. 

— Zamyka ają = zabrzmiał nie 
chętnie mąski głos. = Czas do 
domu. Idziemy» Wióż kape- 


Uss 
== Dobrze, kochany... Idę to 
W głosie kobiecym nie b 
już nieufności... 
== Miły jesteś. tylko taki ja- 


= = Więc j po 0 

=- Żebym wiedział, gdzie są 
twoje ręce. Bo, widzisz dziecko, 
mie już Kledyś w „sy! sytua- 
eji dziewczyna portiel buchnę= 


a z kieszeni . Więc teraź się w p R 
nuż” 


Napoleon Sadek. 


*Naprawdę! U= | R. 


yło |nła Naczelnemu Wodzówi, 


dużo pracy. 
zostały konsulaty we. Lwowić 
Gdybt 
« Å jak jest va granicą? 
= W chwili obecnej cżyńńć SĄ 
ótiejalne placówki dyplematyesne 
w Paryżu, Lońdynie, Moskwie, 
Waszyngtonie, Kairze | Santiago. 
oraz końdiilaty w tych państwach, 
4 póza tym w Palestynie. 
— Roboty, jak widać, nie brak. 
< Nie możemy się  USKArŁAĆ. 
angh ksze trudności są £ emigra 
tech i Moraw, obejmującą 


Osechów i żydów. Emigracja taj. 


kieruje się przede Wszystkim do 
Polski; he tô jasfie, bowiem gra- 
fica à ci. jest dzisiaj jedyną, 
którą emigranci G©iesdy moga 
przechodzić, Emigrantów tyeh 
wysyła się możliwie najszybiej 
pee ga Gdynię do Anglii, Francji 

t: d. Nie wielka liczba pozosta- 
jących w Polsce, skupiona jest w 
zasięgu konsulatu krakowskiego. 

== Jak c wadą prawa 
teglönti czeskiego? 

«m Pogłoski, jakie RA ten te- 
g r" pojawiły się w prasie są 
bardzo przesńdzone. Nie formuje 
my Ani w Polsce, ani w żadnym 
2 inńnyeh państw specjalnego 
legionu. Prowadzi się jedynie re: 
jeste przybyłych Czechów. Utwo- 
raenie legionu czeskiego jest abea 
mie jewmoze nie aktualne, Zdaj: 


Natomiast zwinięte |g6 legióna przysporzyłoby słeteg 
f f trudości państwót,  gószczącym 


ńaszych emigrantów, Nie mniej 
jednak w dalszym ńaszym planie 
jest prźeprowadzenie ukcji woj - 
skówej. Czekamy jedynie ma od: 
powiednią chwilę.  Bianowisko 
Polski w kwestii pówstania leglo: 
nu czeskiego będzie  hałurulnić 
zadadnieze: gore że wówcżas 
może odegrać wybitną rolę gèn 
Prehala; który jest adolnym i é 
nergicznym oficerem, a poza tymi 
znanym polonofilem, 
—fSkąd otrzymują pańówie it: 

strukcje? 

«= Kontaktujemy sle w placów 
kami eseskimi w Paryżu I bon- 
dynie, porozumiewanie się £ Wa- 
szyngtónem jest utrudnione sé 
wsględu na odległość. Postępowa: 
nie naszych placówek  uzgadnia 
się wspólnie: 

< A pieniądze? 

== Śródki snajdują aľe pó mała. 
Najwięcej pomaga nam kolonia 
czeska w Ameryce, Finansujemy 
wspólnymi siłami £ jakoś dajemy 
sobie radę — doórsucta m otuchą 
nass FOŁMÓWEA: 

=x Ozy utrzymają panowie koń: 
takt z „Protektorntem?* 

== Dostajemy stamtąd wiado* 
mości, nie sawsze jednak całkiem 
pewne, Wiadomo w kużdym rh- 
bie, że Czesi organizują się coTah 


my sable sprawę. iż stworzenie ta lepiej. Nanralnie, są to doniero 


Konferencja 4-ch mocarstw 


odbędzie się w Warszawie? 


Amerykańska agencja prasowa 
United Newspaper Service podas fb, r 


je niezwykle sensacyjną 
mośći 


W pierwszych dniach 


Zagraniezni mężowie stanu łą- 


lipca 
„ do Warszawy przybędą pre- 
wiado: mier francuski Daladief, minister 
Halifax, wietkomisarz Potiomkin, 


póezątki, à pora tym == co trże- 
ba PORE = == fiaród czeski nie 
miał w swojej historii takich 
powstań, jak Polacy, nia pósta- 
da tradycji akcji konspiracżyjnej. 
Umiemy natomiast prowadzić ak 
cję biernego opóru. W każdym 
razie nie rezygnujemy w żaden 
sposób s ńasżych praw; 
Podkreślam, iż cała nasza ak- 
cja shajduje bie teraz dopiero w| 
stadium organizacji, Przygoótówu- 
jemy na dużą skalę akcję propa: 
gańdową. Ostatnie utworzónó w 
Ameryce specjalne biura propa = 
gandyj podobne biura powstaną 
wkrótce w  Żachodniej Europie. 
We Francji np. powstały oBtałe| 
nio B tygodniki czeskie, e których 
jeden redagowany jest w jezyku 
frańcuskim. W Amefyte Mamy 
ich jui około 15, w €żym więk- 
szóść dzienników, 
= Kiedy powróci min. Blavik? 
«= Nie wiemy jeszcze, Sądzę, że 
przyjedzie de Polski w  thwili, 


gdy kajdzie tego potrzeba. Prze = 


widywany jest równiea wkrótce 
przyjazd do Europy p. Benekza. 
Kończymy pei a 

znowu wśród dłógi 
otoczeni tą sama cidzą i pustką. 
W poselstwie eseskim jest jednak 
jeszcze jedna rzecz, najlstotniej 
sza dia jego mieszkańców I milió- 
nów Ozechów, Na imię jej = Na: 
dzieja! 


cznie s ministrem Eecklem odbe- 


dą szereg konferencyji omówia a 


tuaine Zagadnienia polityczne 
gospodarcze (Kontynent). 


Lord Halifax w Moskwie 


odbędzie konferencję w sprawie zawarcia paktu 


LONDYN. „Daily xpress* do- cia w bezpośrednich rókowaniach |da Halifaxa pojedzie do Moskwy 


nosi, iż w Foreign Office rozżwa*|z rządem sowieckim 
tana jest możliwość ewentualnej |spornych punktów stojących ma|przy ezymm w wizycie moskiew = 
ministra | przeszkodzie zawarciu paktu an-|skiej mieliby uczestniczyć rów = 


podróży brytyjskiego 


ostatnich |jego Rastępea wieemin. 


Butler; 


spraw zagranicznych lorda Ħali | pielsko « francusko = sowieckiego. |niek eksperci angielskiego sztabu 
Możliwym jest, ġe zamiast lor- | goneralnega, 


Mządowy projekt 


fuxa do Moskwy, celem usunię = 


© wprowadzeniu 


uchwalony przez tejmową kom'sję pra *ną 


Sejmowa Komisja Prawna przy 
jęła wezoraj rządowy projekk o 
stanie wojennym, Projektowana 
stawa upowaźnia P. Prezydenta 
P. do zarządzenia stafiu * 'ojen 
nego na obszarze całego Państwa 
lub jego czężeł, Zarządzenie sta- 
hu wojennego pociąga za sobą zA- 
wieszeńia swobód obywatel- 
skich. Na obszarze objętym sta- 
nem wójeńnnym może wedłu£ pro 
jektowanej ustawy Rada Mini = 
strów wprowadzić w sądach pó- 
stępówanie doraźne. 

Projektowana ustawa nadaje 
również daleko idące uprawnie = 
pó * 
stanawiając, że Rząd w razie sa- 
frądzenia stanu wojeńńego ato = 


suje się do postulatów Naczelne» 
go Wodza, 

Również władze administracyj 
ne obowiązane są w nie 
rych Wypadkach stosować cię do 
wymagań  władź wojskowych. 
Projekt ustawy Komisja Sejmowa 
uchwaliła, wprowadzając do niej 
azereg niezhaczńych poprawek. 
Główna z nich dotyczy termi- 
nów przewidzianych dla póstępe: 
wania sądowego doraźnego. 

Według projektu rządowego w 
postępowaniu doraźnym nie mis = 
ły obowiązywać ograniczenia co 
do UYIN dla Ornan babi 
oskarżonych, trwania dochodzeń i 
anaczeńia rozprawy i t: p. Po- 
prawka, przyjęta przes Komisję 


Powrót do kraju 
hiszpańskich dzied z obczyzny 


MADRYT. Wzruszające sceny 
rozegrały się w ub. czwartek na 
dworcu madryckim, dokąd przy = 
był pierwszy transport 270 dziec! 
madryckich, które w swoim Cza: 
sie zostały wywiezione przez wła: 
dze republikańskie ma gramicę. 
Przy tej sposobności  delęzkt 
ntworzonej przez gen. Franco or 


ganizacji opieki nad  nieletnimi 
oświadczył, że do tej pory już $ 
tys. dzieci hiszpańskich powrócie 
ło do swolch rodzin. Z tego 8 tyś. 
przybyło s Angli, 1.000 se Szwaj 
carii, Bzwecji i Litwy oraż z in- 
ńych krajów europejskich, pod » 
czas gdy reszta wywieziona była 
do Francji. 


dopuszeża nie przestrzegania 
tych terminów tylko w wyjątko- 
wych wypadkach, ustalając w ten 
sposób zasadę, że skrócone ter - 
miny w postępowaniu pfżed są - 
dami doraśnymi powinny być prze 
strzegAne, 

EOE TREE TYTARSZFR 

6 aerwta plenarne 


posiedzenie Sejmu 
We wtorek dnia 6 czerwca nA 
godzinę 11 rane zostało zwołane 

plenarne posiedzenie Sejmu. 
Porżądek obrad nie jest juszcze 
ogłoszony. Znajdą się na nim nie- 
wątpiiwie wszystkie projekty te 
ataw, które były ostatnie rozpa- 


trywane przez komisje sejmowe $ | yz = otal Ru ze 
Vichara, 


na datę 


ustawą o estable wojennym 
tele, 


Jesteśmy | plk 
korytarzy, |. 


{täku ńacechowańć 


NE madahi, 
Tn 
Wola 

Gs 

tok 

Ki 


NOWY-ŚWIAT 64, FRETA 5 
ODDZIAŁ. GNIEZNO = -GRODA GOIA 
TAH STALE DADA WIELE WYGRANYGI 
„6% mel bóliozażą |obiemą 104 koletiwte, 


Wyjazd 
sen. Jakubowskiego 


Prezes Związku Podoficerów 
Rotewy p R Senator Jakubów» 
ski wyjeżdza w najbliższych 
dniach na Faol, z 4 wys 
cleczką Senatorów R 
prówadki p: walk” Senatu 
, Miedsińskh u 
Celem wycieczki jest sapos 
sńanie się Senatorów £ odzyska 
nyti prastaryfni zierńiańmi pia» 
stowskimi 


Z prasy 


Odpowiedź Witosa 


Atak w „Kurieree Porańe 

nym” obudził szerokie echo, Ja - 
formacje dzienników o tym ść > 
są © just >, 
niem: pea pism prie "2 
ten ata . 

„Kuries Warszawski” pisze 6 
la * jątczeń” i stwie 


W wyć irek trreń wie saatde Z 
oddźwięk chu w Polsce giimiejąc sda 
tze rzetelnej | nl $ 


wie 
Robotnik" nazywa atak ùa 
Witosa „obrżydliwą efler à 
ét Po zadaje pył | 
nie: l 
ki cela nipite aria ns 
posteret Da engo pulena m 
nirń 
Te prania 3 apoia będą — 
WEG: 
ñ 
prawd r z opere ach miesi 


w alekidtych kofach pol 
mniemają, że Gzpaść 8 orc 
pass pozostaje w bêzžpö 


u z działalnością pa jg: te. ante 
acyina Witosa wśród s 

alność ta poslada z wybłtnżę 
paliels, 


Gayah y lemsi s Pohs Y ng 
tyeri e pow 
rach, byla na ma reką? A jedli 
omt? 
j „IKG” zamieszcza fist W Wi 
tosa treści następującej! 
zanowny Panie Redsktoreyi t 
dy | międzie z „Ciesłapo 
«aa konferencji Ale pę ate rol a 
Bis n a swa) ive ae ep 
tu 
mie dalem i pkiekkotwi ych po 
zie, . ; 
Proszę isje ita 
Wiacesty Wio" 
Sprawa nie jest skończonal 


a 
w tym 


załączać znaczków! 
wej sławy Jasnowidz Vicit- 
pod gwarańcją szczęśii« 
we numery. errai: g” t zagadką 


fa wybiera 


urodzenia. Jasnö 
ów Skrytka 367, 


PROSZKI 2; 


miir MIGOENO NtBVOSIN 


Ne. 1% 


Ste. 4 
|) o» 
Kaiendarz dnia 
3 3 | t Such. Klotyld 
Erazma. 
í Jutros Urocz. Św 
Trójcy. 
4 Slońca WOŁA 
Czerwta s z 19. 


KRONIKA HISTORYCZNA 
1566. Kard. llozjusz sprowadza Jes 
zuitów na polską Warmię. 

1605. Śmierć kanclerza Jana Zamoj- 


skicgo. 
1848. Otwarcie Zjazdu Słowiańsk, w 
Pradze. 
PRZYSŁOWIA 
W czerwcu się pokażę . 
Co nam Bóg przyniesie w darze. 


SIX- SIX 
STO KWIATÓW 
LE RAYON 
A TIEN- SZAN 
PCE pyta prte 


wody kwiatowe 
CHERYS 


= RADIO = 


WARSZAWA I 
SOBOTA, DN. 3 6. 1939 R. 

630 „Kiedy ranne" 6.35 Gimnasty- 
ka 6.50 Muzyka (płyty) 7.00 Dzien 
mik poranny 7.15 Muzyka (plyty) 8.00 
Audycja dla szkól 8.10 — 11.00 Przer 
* wa 1100 Audycja dla szkół 11.25 Mu 
ryka_(płyty)-12.03 Audycja południo 
wa ( z Katowic) 13.00 — 15.00 Przer« 
wa 15.00 Teatr Wyobrażni dla dziee 
ad 1530 Muzyka obiadowa 16.00 
Dziennik popoludniowy 16.08 Wiado 
możd gospodarcze 16.20 Kronika lite 
racka 16.35 Rectal wiolonczelowy. 
17.00 Transmisja nabożeństwa z ko- 
źcioła św. Stanisława w Łodzi 
„75 lat w życiu Czerwonego Krzyża 
— pogadanka 18.10 Słynne orkiestry 
oee (płyty) 18.30 Audycja dla Poe 
ów za granicą 19.15 Polska Kapela 
Ludowa 19.50 Przemówienie sen. Ale- 
kusindra Prystora prezesa Rady Głów 
nej Tow. Rozwoju Ziem Wschodnich 
20.00 Audycja dla wsi 20.13 Transm. 
przemówienia wicepremiera inż. Eug. 
Kwiatkowskiego na pierwszym kons- 
jnym zebraniu Pomorskiej Rae 
dy Gospodarczej (z Torunia) 20.58 
— 21.00 Przerwa 2100 Koncert z 
Międzynarodowej Wystawy Wodnej 
w Liege (Leodium) 22.00 „Detektyw 
pomógł" — skecz 22,15 Muzyka tæ 
nęczna 22.55 Przegląd prasy 23.20 D. 

c. Muzyki tanecznej. 


WARSZAWA II 


1400 Filadelfijska Ork. Symf. pod 

. Eugentusza Ormandy — nowe na 
grania (płyty) 15.00 Wiadomości spor 
towe 15.05 Parę informacji 15.10 Kon 
cert solistów 15.45 Życie kulturalne 
stolicy 16.00 Muzyka lekka i tanecz- 
na (płyty) 18.05 Sonaty Chopina i 
Liszta 19.00 — 21.05 Przerwa 2105 
Instrumenty dęte w muzyce kameral» 
nej 22.05 Koncert solistów 22.50 Fors 
my muzyki tanecznej w twórczości 
słynnych kompozytorów (płyty). 
EEan I 


pz 


Wiebywała okazja! 


TEZL. pierwszorzędny GARNITUR 
sm USZYTY NA MIARĘ 
Najmodniejsze materiały 


s ĘZŁ PŁASZCZE WIOSENNE letnie 
am impregnowane 


147 SPODNIE we WSZYSTKICH 
mam kolorach; gołowe i na za- 
mówienie 


DECAN, Złota 25 m. 20 


Niszczenie wałów nad Wisłą 


W związku z ostatnim podniesie: 
niem się wody na Wiśle, wydelegowa 
na została przez Zarząd Miejski spe- 
cjalna komisja, która dokonała inspe 
kcji wałów ochronych nad Wisłą. 

Jak się okazało wały te w wielu 
miejscach uległy zniszczeniu i wyma- 
gały naprawy. Zniszczenie to — jak 
stwierdzono — nie spowodowały wo 


Co zrobią, ady się zbog 


xa 


polityk, aktor, dziennikarz, doktór, ekspedientka, szofer, lotnik i kolejarz 


Redakcja nasza zwróciła się 
do szeregu osób z prośbą o odpo 
wiedź na pytanie: „Co zrobię, 
kiedy się zbogacę”. 

Oto ich odpowiedzi: 

Pan M. Z., jeden z wybitnych 
przedstawicieli naszego świata 
politycznęgo: 

— Kiedy się zbogacę — p. M. 
Z. marszczy czoło — wtedy na- 
reszcie ofiaruję swym wybor- 
com to, co im przyrzekałem. 

Pani Maria Malicka, znakomi 
ta aktorka: 

— W każdym mieście wybu- 

j duję wielki teatr z obrotową sce 
ną. Co niedziela będę urządzała 
bezpłatne przedstawienia dla 
dzieci. 

Zwycięzca raldu Warszawa — 
Tripolis, świetny automobilista, 
p. Aleksander Mazurek: . 

— Kiedy się zbogacę, zamó- 

|wię w zakładach Napiera w An- 
glii wyścigowy bolid, na którym 
pobiję rekord sir Campbelle'a. 

Jedna z osób, stojących blisko 
kierownictwa Funduszu Pracy: 

— Jeśli się zbogacę, to natych 
miast przystąpię własnym kosz- 
tem do osuszenia błot Polesia, 

„rozwiązując tym samym, w zna- 
cznej mierze, problem przelud- 
|nienia wsi polskiej. 

| Stefan Otwinowski, jeden z 
wybitnych pisarzy młodego po- 
kolenia, laureat nagrody im. A- 
snyka: 

— Wyjadę daleko, daleko. Ku 
pię jakąś bezludną wyspę, gdzie 
będzie absolutny spokój i będę 


„Zawodowy” fałszerz 


czytał i pisał. Dużo, dużo pisał. 

Redaktor jednego z dzienni- 
ków stołecznych: 

— Kupię trzy samoloty, które 
przewozić będą moje pismo po 
całym kraju. Wówczas, po krót- 
kim czasie dziennik mój osią- 
gnie olbrzymi nakład. 

Kazimierz Krukowski, świet- 
ny aktor rewiowy: 

— Wykupię warszawską ope- 
rę, gdzie wystawię „Carmen“ i 
sam odśpiewam partię torreado- 
ra. 

A teraz „vox populi* (głos na 
rodu): 

Pani doktór K.: 

— Ufunduję stypendium, dla 
młodych lekarzy, zamierzają- 
cych poświęcić się studiom nad 
zwalczaniem gruźlicy i... wybu- 
duję sobie willę na Saskiej Ke- 
pie. 

Jedyna dorożkarka w Warsza 
wie, p. Sitkowska: 

— Porzucę swój zawód. Za- 
mieszkam na wsi i zupełnie po- 
święcę się swoim dzieciom. 

Ekspedientka: ; 

— Pojadę na wystawę do A- 
meryki a poza tym będę się sta- 
rała zostać „gwiazdą“ filmową. 

Znany psychografolog, p. S. 


pe Ufunduję katedrę astrolo- 


gii na Uniwersytecie Jagieloń- 
skim. 

Ceniony adwokat warszaw= 
ski, p. H.: 


— Urządzę we wszystkich są- 


dach na terenie Rzeczypospolitej 


pokoje dla adwokatów, a póź- cą. 
niej kupię yacht i pojadę w] Kolejarz: 
świat. — Przede wszystktm spłacę 
Inspektor ubezpieczeniowy. |wszystkie raty w B. G. K., któ- 
— Przede wszystkim ubezpie |re obciążają hipotekę mego dom 
czę się na 1 milion. Następnie |ku we Włochach. Następnie ra- 
kupię awionetkę i polecę do Lon |zem z żoną pojedziemy „Bato- 
dynu na praktykę do towarzy- |rym'* naokoło świata. 
stwa ubezpieczeń Lloyd. Lotnik: A 
Urzędnik państwowy: — Własnym kosztem ufundu 
— Codziennie będę spędzał 8 |ję eskadrę bombowców imienia 
godzin na... plaży w Juracie. |Ś. p. porucznika Szałasa. (Kon- 
Szofer: ; tynent). 
— Kupię kilkanaście wozów Ankietę przeprowadził 
i stanę się wielkim przedsiębior Piotr Trokosz, 


R FA myśleć o zdrowiu tym bardzie 
Nigdy nie iesi 1a późno jeżeli cierpisz na chorobę: NE 
REK, PĘCHERZA, WĄTROBY. KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH 
ZŁEJ PRZEMIANY MATERII. na bóle artretyczne czy podas 
gryczne. wzdęcia brzucha odbijanie się lub skłonnośsi do ob- 
strukcji.. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie za późno, o ile 
używać będziesz ziół moczopędnych „DI U ROL” Gaceo 

= kiego, które zapobiegają gromadzeniu się kwasu moczowego 
ł innych szkodliwych dla zdrowia substancji zatruwających organizm. — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL* Gąseckicgo, a przekonasz się 
o dodatnich skutkach ich działania. zalecać będziesz swym znajomvm. 

Sposób użycia na opakowaniu. — Oryginalne zioła „DIUROL” Gąstw 
kiego (7 KOGUTKIEM) sprzedała anteki * składy apteczne 


$więto W. F. i P. W. 


w Warszawie 


Święto tężyzny fizycznej I gotowo« nego, jakimi są Plac Józefa  Pilsuds- 
ści wojskowej młodzieży, organizowa | kiego i Stadion Repr. W. P, oraz na 
ne przez Okręgowy Urząd WF i PW.,| boiskach klubów sportowych i dziel- 
Miejski Urząd WF. i PW. oraz Wy-| nicach Warszawy. : 
dział Oświaty i Kultury Zarządu Miej| Pierwszy dzień Święta W. F. i P. 
skiego, będzie olbrzymią i barwną im) W. 3 czerwca rozpocznie się na Placu 
prezą stołeczną, ara Piłsudskiego i organizowany 


ędzie przez władze wojskowe. 
Odbywać się ono będzie w dwóch| dział w rewi na PI. Pi ego 
punktach Warszawy, tak  tradycyje| wezmą: 
nych dla wojska i wychowania fizycz] a) oddziały męskie: 
hufce P. W», Związek Strzelecki, 
Kolejowe P, W., Pocztowe P. 


=- 


olskiego. 
aly żeńskiet 


cerstwa 
b) 


do Obrony Kraju, hufce  licealne, 


Zwiazek- Rezerwistów, Związek Har K 


skazany na rok więzienia 


Wczoraj w Sądzie Okręgowym |kich*. Usłyszawszy, że fałczyńs- 
w Warszawie, toczyła się sprawa |kiemu, który wrócił ze wsi i o0- 
karanego już za fałszerstwa Wła- prócz znajomości czytania i pisa- 
dysława Marcelego Rzący, który nia nie posiadał żadnych wiado- 
trudnił się podrabianiem najroz- | mości, potrzebne ješt zaświadcze- 
maitszych świadectw, zwłaszcza nie z ukończenia 7 klas szkoły po 
szkolnych, po które zgłaszały się | wszechnej, Rząca zaofiarował się 
najrozmaitsze osoby, poszukujące za wynagrodzeniem udzielać lek- 
pracy. cji. 

Rząca posiadał właściwie wy-| Gałczyński zgodził się. Rząca 
twórnię, gdzie fabrykował za- | kazał Gałczyńskiemu uczyć się ge 
świadczenia w różnych językach. |ometrii, łaciny, historii i po 4 go- 

Wraz z Rzącą odpowiadali Jó- |dzinach lekcji odbył się egzamin 
zef Barański, Edward Jakubczyk | Gałczyński nie miał na tyle poję 
i Piotr Gałczyński, którzy starali |cia o niczym, że nie zorientował 


gdzie wymagano zaświadczeń xz|ma pojęcia o przedmiotach, któ- 
ukończenia szkoły i odbycia prak |rych kazał się uczyć. 
Mimo to egzamin wypadł nie- 
Oryginalnie przedstawiało się | pomyślnie. 
poznanie Rzący z Gałczyńskim, o 
czym opowiadał szczegółowo na 
rozprawie oskarżony Gałczyński. 
Rząca przedstawił mu się, jako 
„prezes nauczycieli szkół pols- 


czyński, — Czy Rząca oskarżone- 
go tak trudno pytał? 


— Pan prezes (tak nawet na 
rozprawie tytułuje Gałczyński Rzą 
cę) powiedział: „Jeszcze nie u- 
miecie, nie puszczę Was”... Ale 
kiedy zacząłem płakać, że mi za- 
świadczenie jest niezbędne, pan 
prezes zmiękł, zadał mi jeszcze kil 
ka pytań, na które nie odpowie- 
działem i wystawił mi świadec- 
two z ukończenia 7 klas jednej ze 
szkół powszechnych w Warszawie. 

Prokurator Popowski wnosił o 
surowe ukaranie Rzący, zawiesze- 
nie kary pozostałym oskarżonym i 
uwolnienie od odpowiedzialności 
Gałczyńskiego. który niewątpliwie 
działał w błędzie, uważając, iż 
Rząca jest istotnie upoważniony 
do przeprowadzania egzaminów i 
wystawiania zaświadczeń. 


— Dlaczego? — zapytuje prze-, Sąd skazał Rzącę na 1 rok wię- 
wodniczący rozprawy Sędzia Kul, 


zienia, Barańskiemu i Jakubcza- 
kowi zawiesił karę 3 miesięcy i 
1 miesiąca aresztu, a Gałczyńskie- 
go uniewinnił, 


Amator cudzych kapeluszy 


nie mógł wyprzeć się swej winy przed sądem 


Od pewnego czasu w warszaws- 
kich sklepach z kapeluszami zau- 
ważono częste kradzieże kapelu- 
szy, dokonywane b. sprytnie w 
niewiadomy sposób. 

Przed kilkoma tygodniami do 
sklepu przy ul. Marszałkowskiej, 
należącego do Eugeniusza Olbra- 
towskiego przyszło 2-ch osobni- 
ków, którzy zażądali eleganckie- 
go kapelusza. Jednak po długim 
dobieraniu, nie zgodzili się co do 


ceny i sklep opuścili Synowi wła- 
ściciela sklepu klienci wydali się 
podejrzani. Wówczas wyszedł on 
za nimi i zaobserwował, iż osob- 
nicy ci spotkali się jeszcze z jed- 
nym mężczyzną, z którym, po.kró- 
tkim porozumieniu się poszli w 
kierunku ul. Nowogrodzkiej. Mło 
dy Olbratowski zauważył, iż 
dwóch osobników, którzy byli u 
niego w sklepie opuścili bramę do 
której weszli, a trzeci zabawił 
krótko w bramie, po czym skiero- 
wał się w kierunku ul. Marszał- 
kowskiej. 


Olbratowski szedł za nim aż do 
ul Chmielnej, gdzie spotkał po- 
licjanta, który zatrzymał podej- 
rzanego. W komisariacie ujawnio- 
ód iż podejrzanym jest Wacław 
bedą Kotowski, lat 20, notowany za kra 

ldzieże na t. zw. „szopenfeld”, przy 


się o posady w instytucjach, |się, że sam nauczyciel również nie 
tyk. 


| dy podskórne, ani też szczury wodne, 

lecz mieszkańcy wypuszczający bys 
„dlo, które pasąc się na wałach, nisz- 
' czyło skarpy. 


W przyszłości winni niszczenia wa' 
łów ochronnych nad Wisłą, 
| kosztowały kilka milionów zł. 
ścigani jak najsurowiej. 


którym znaleziono kapelusz pilś- 
niowy, wartości 33 zł. 

Kotowski wypierał się kontaktu 
z dwoma osobnikami, którzy do- 
konali kradzieży u Olbratowskie- 
go, twierdząc, iż kapelusz znalazł 
porzucony przez jednego z nich i 
zamierzał go przywłaszczyć, gdyż 
mu się podoba. 

Za te upodobania estetyczne bę 
dzie musiał Kotowski zapłacić 
8-ma miesięcami więzienia, na któ 
re skazał go sąd. Ustalono na prze 
wodzie, iż Kotowski był już dwa 
razy karany za podobne przestęp- 
stwa, pełniąc rolę t. zw. „konika“, 
czyli osobnika, któremu złodzieje 
„odpalają“ łup, z którym następ- 
nie ucieka. 

Reflektor Sądu Grodzkiego oświe 
tla wciąż codzienne sprawy sza- 
rych.ludzi 


Związek Strzelecki, Związek Harcer- 


stwa Polskiego. 


€) organizacje sportowe jak związki 
i kluby sportowe wysylają delegacje 
z pocztami chorągwianymi (delegacje 
nie mniejsze niż 12 ludzi). 

Program minutowy obchodu l-go 
dnia Święta W. F. przedstawia się na 
stępująco: A 

godz. 12.00 do 18.25 — zbłórka huf 
ców szkolnych P. W. Z S, Z. R. 
Kol. PW., Poczt. PW., PWK., ZHR., 
delczacyj zwiazków i klubów sportos 
wych — na PI. |. Piłsudskiego. - 
Godz. 18.25 do 18.35 — Raport. 

'Godz 18.35 do 18.45 — przemówie 
nie przedstawiciela wojska. i 

Godz. 18.45 do 1900 — złożenie 
wieńca na Grobie Nieznanego Żolnie 


rza. 

Godz. 19.00 do 19.30 — przemarsz 
ul. Nowy Świat, Al. Ujazdowskie do 
Belwederu. 

Godz 19.30 — Złożenie wieńca w 
Relwederze i oddanie hołdu Oieniom 
Wielkiego Marszałka w czasie składa 
nia wieńca, czoło pochodu zatrzyma- 
je się przed Belwederem, a po złożes 
niu przemarsz ul. Klonową do sie- 
dziby Naczelnego Wodza Marszałka 
Edwarda Rydza Śmiełego — do PL 
Unii, gdzie nastąpi kolejne rozwiąża- 
nie pochodu. 

Przemarszawi towarzvszyć będzie 
orkiestra Kolejowa P, W. 

Drugi dzień Święta W. F. 4 czerwe 
ca rozpocznie się o g. 10 min 30 przed 
południem, imprezą centralną, kiero- 
waną przez wizytatora szkolnego p. 
Rembowskicgo na Stadionie | 
przy ul. Łazienkowskiej. Po przemó- 
wieniach Prezydenta Starzyńskiego i 
Kuratora Okręgu Szkolnego Wam 
szawskiego, o | dod odbędą się pos 
pisy i pokazy dziatwy szkół powszech 
nych, którą to, w liczbie przeszło ty- 
siąca, mistrzowsko do tej zbiorowej 
imprezy przygotowano, 

O godz. 11.40 rozpocznie się defila 
"da 3.700 młodzieży szkół powszeche 
nych i średnich, biorących udział w 
uprzednich popisach i pokazach. Nas 
stępny repertuar tego widowiska, 
przeciągnie się od g. 11.50 do 12.50 i 
wypełniony będzie pokazami i popi- 
sami młodzieży szkół średnich. orga- 
nizacyj W. F., klubów  sportowyca 
oraz zawodów sportowych. 

Zakończenie pokazów na Stadionie 
W. P. nastąpi o g: 14>ej. 

W godzinach popołudniowych, po- 
dobne imprezy, tylko że w skali 
zmniejszonej. odbędą się na boiskach 

lubów sportowych. Będą one nosić 
charakter dzielnicowy i organizowa- 
ne będą na Bródnie. Ochocie, Woli i 

e 


Organizacje Przysposobienia Kobiet żę g 
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. Medzne zarobki w kon 


imikacji Suma 


ulec muszą szybkiej, sprawiedliwej i proporcjonalnej do odpowiedzialn>śsci rewizji 


Plac przed starym dworcem 
Głównym w Warszawie staje 
się po kilka razy dziennie wis 
downią wielce oryginalnych 
walk, jakie pasażerowie stacza* 
ją między sobą o prawo zdoby: 
zia a: w popularnych już 
dziś żółtych autobusach PKP.. 
kursujących na liniach między” 
miastowych. Walki te trwają 
systematycznie od samego pow 
stania komunikacji autobuso» 
wej PKP., stale į bez przerwy, 


przed każdym odjazdem samo* 
chodu w jakimkolwiek bądź 
kierunku, 


Na kilka minut przed podsta 


- wieniem samochodu na „stację” 


(otwarta przestrzeń z prowizo» 
tycznym słupkiem. wskazują” 
cym godzinę odjazdu) nie wie 
dać nic jeno gromadę ludzi ob» 
juczonych walizami i tobołami. 
Słyszy się w tej gromadzie tyl» 
ko krótkie pytania i krótkie od: 
powiedzi: 

— Do Ostrołęki, to stąd odej 
dzie 2) uło 

— Panie, a do Różana stąd 
dojedzie? 

— Dojedziel 
_ W pewnej chwili dopiero, gdy 
zza węgła ulicy Chmielnej, wy” 
jeżdża biało „ żółty wóz PKP., 
cały ten, dotychczas spokojny 
zdawałoby się tłum, chwyta za 


. swoje bagaże, ładunki, kobiety 


' sze słowa 


łapią za ręce dzieci, zaczyna się 
straszliwy ścisk i padają pierwe 
klątwy. 


"BÓJ NAD GŁOWAMI KO» 
m LEJARZY j 
|. "Prawdziwa walka odbywają” 


„wolnych miejsc, 


ca się bardzo rzadko bez inter: 
wencji policyjęyj, zaczyna się 
wówczas dopiero, gdy samo» 
chód staje, a obsługa kolejowa, 
ryzykując zazwyczaj złamaniem 
ręki lub innym kalectwem os 
twiera drzwi. Tłum rzuca się tes 
raz w kierunku obu drzwi 1 
przy akompaniamencie nawoły» 
owania o ratunek, klątw i zło» 
rzeczeń szturmuje do ławek. 

W tym straszliwym wirze 
walki widać tylko dwa granato 
we mundury kolejarskie. Raz 
w raz spada im na głowę jakiś 
bagaż niezręcznie rzucony przez 
pasażera na dach, co chwila 
przerzuca im ktoś prze zgłowę 
dziecko, albo walizę umoszoną 
wysoko ponad głowami. 

ZA WSZYSTKO ODPO: 

WIEDZIALNI. 

Obaj ci w granatowe mundus 
ry odziani kolejarze, stanowią 
cy załogę samochodu (szofer i 
konduktor), odpowiedzialni tu 
są za wszystko. Przede wszyste 
kim więc za wszelkie uszkodze» 
nia przez tłum wozu, za wszyst 
kie ewentualnie wybite szyby, 
uszkodzone drzwi, ławki do sie 
dzenia, poręcze, półki do baga* 
żu ręcznego. 

Nawiązujemy rozmowę z ko» 
lejarzami w tej chwili właśnie, 
gdy cały tłum zdołał się wes 
"pchać przemocą do samochodu, 
a mimo to widać jeszcze kilka 
oczekujących 
na pasażerów. 

— Oto i warunki pracy! — 
powiadają „kolejarze samocho. 
dowi”, ocierając pot z czoła, — 
Tak jak pan widział przed chwi 
lą jest stale i nic pan na to nie 
poradzi. Bardzo rzadko zdarza 
się, aby zabrakło w wozie je 
„dnego czy dwu miejsc, ale nigdy 
jeszcze nie było wypadku, żeby 
pasażerowie spokojnie i kultu: 
ralnie zajmowali miejsca bez bie 
jatyki. A 
— I I oko widziało 
się prze wilą, że miejsca wy 
BACY dla wszystkich — stwier 


= Oczywiście! Ale wałka od 


bywa się o różne „nagrody”. 
Raz o zajęcie zwykłego, choćby 
najgorszego miejsca, innym ras 
zem o zajęcie ' miejsca przy o» 
knie, jeszcze innym razem o 


samochodzie szybę czy nie, pod 
czas, gdy my z kolegą musimy 
za to zapłacić, jeśli nie zdoła się 
ustalić, który z pasażerów to 
UCZYNI. 


miejsce tuż przy kabinie szofes| SKĄD SIĘ BIORĄ TE RÓ- 
ŻNICE? Í 


ra, gdzie najmniej trzęsie. Pos 
wód do walki i atakowania zaw 
sze się znajdzie... 

— W takich warunkach — 


— I czym się te wielkie różnice 
w uposażeniu panów tłumaczą? 
— Takie same pytania zadae 


przerywamy — pracują panos; wališmy naszym władzom, 'ale 


wie zapewne na innych, lepszych 


też jakoś nie mogą nam dać od 


nieco uposażeniach, niż koledzy | powiedzi, Wszystko tu kładzie 


panów zatrudnieni na kolejach | 


Naga 4 N 

— Właśnie — powiadają. — 
W tym cała rzecz, że mimo tak 
niesłychanej pracy i wielkiej od 
powiedzialności pensje nasze 
nie różnią się niczym od uposa” 
żeń pracowników ruchu na ko» 


lejach żelaznych, 3 
PRAWDZIWA KRZYWDA 
SZOFERÓW. 


— Szczególnie — wtrąca w 
tej chwili wysoki kolejarz, o mu 
skulamej budowie — wielka 
krzywda się dzieje nam  szofee 
rom. Trudno jest porównać mo 
ją robotę do roboty maszynisty 
kolejowego, ale w każdym ra» 
zie jest ona taka sama ja 
moich kolegów, zatrudnonych 
w prywatnej komunikacji samo 

odowej na liniach między» 
miastowych. tymczasem, 
moje zarobki są przeciętnie o 30 
| procent niższe od tych jakie po 
bierają moj koledzy na liniach 
prywatnych. A przecież odpoe 


| 


wiedzialność ich jest w porów» 
naniu do nas żadna, Ich nic nie 
abchodzi, czy ktoś wybije w 
DZWI ZI TZ IE PRZ SEER 


BNG 
WEOE ENIE, BOLE) 


się na karb rentowności. Inaczej 
podobno nie opłacałoby się 
przedsiębiorstwu PKP, utrzy* 
mywać komunikacji. 

— I poprawy znikąd 
dać? 

— Staramy się o nią. Związ 


nie wie 


x DINOL — DONT 


nasz transportowców posiada | nam o dostosowanie zarobku 
specjalny oddział automobilis | szoferów na PKP do stawek 
stów, który jak może tak stara |pszyjętych na wolnym rynku 
się przyjść nam z pomocą. O»jpracy. W tym względzie wlas 
statnio na przykład delegacja | dze nasze przyrzekły dołożyć 
nasza. była. na konferencji w | wszelkich starań, żeby te pastu 
Kierownictwie Biura Komuni- |laty jak najszerzej uwzględnić. 
kacji Samochodowej  PKP.| Rozmowa nasza dobiega koń 
gdzie przedstawiła wszełkie nas | ca, bo i nadszedł właśnie czas 
sze bolączki i wysunęła odpo» | odjazdu, Za chwilę czujemy tyl 
wiednie postulaty. ko w nozdrzach niemiły zapa 


ropy, trzask drzwi i niespokoje 
WYRÓWNAC STAWKI ZA 'ne pudło z ładunkiem ludzkim 
ROBKOWE! 


ruszą w drogę, unosząc z so 
— Jakie są główne panów po |bą obu kolejarzy, je nakowo 
stulaty? 


pragnących dla siebie poprawy 
— Przede wszystkim idzie 


bytul 
ZĘBÓW 


rzeczywiście 
uaflepsza PASTA do 


Angielska iódź podwodna 


wegla strasznej Ka 


LONDYN. Prasa poranna za -|kładne ustalenie miejsca umożli- 


pełniona jest szczegółami o kata- 
strofie jaka dotknęła angielską 
marynarkę wojenną przez zato- 
nięcie łodzi podwodnej „Thetis“. 
| Jak się obecnie okazuje łódź pod- 
wodna odbywała podróż próbną, 
po której miała być oddana do 
dyspozycji admiralicji, Przebyw 
azy większą trasę na  powierz- 
chni morza, łódź zanurzyła się i 
od tej pory już nie powróciła na 
powierzchnie. 

Obawy admiralicji o los łodzi 
muszą być bardzo poważne, sko- 
ro w kilka godzin później wyda- 
no komunikat, że podjęte zostały 
wszelkie możliwe zarządzenia w 
celu ratowania łodzi. 

LONDYN. W piątek rano usta- 
lono dokładnie położenie zato- 
pionej łodzi podwodnej „Thetis“. 
Leży ona ma dnie morza w głębo - 
kości 54 m. (a nie jak poprzednio 
podano 65 m.) w odległości 25 

„mil na wschód od Liverpoolu. Do 


W cztery oczy 
intymne rozmowy z naszymi Czytelnikami 


Ukochany 


A może by tak pomyślał o ślubie 


P. DZIUNIAĄA Z UL. EMILII 
PLATER zwierza nam się: „Po- 
znałam przez b. narzeczonego 
pewnego mężczyznę, który po- 
czątkowo bardzo mi się nie po- 
| dobał. Mimo to przyjęłam jego 
zaproszenie na wieczorek. Po- 
znałam go bliżej. Umawialiśmy 
się na spotkania i spędzaliśmy 
razem piękne wieczory. 

Ach, jakież to było cudowne! 
Do szaleństwa! I tak się do nie- 
go przyzwyczaiłam, że gdy go 
nie widziałam przez tydzień, 0- 
okropnie za nim tęskniłam i nie 
mogłam się wprost doczekać go 
dzin spotkania. Wciąż jednak je- 
szcze nie wierzyłam w to, że go 
kocham. 

Było tak do czasu, gdy wyje- 
chałam do rodziców. Wtedy mo- 
ja „ptaszynka* pofrunęła pod 
niebiosa i spędzała wieczory w 
towarzystwie innych. Głupstwo 
zrobiłam, że nie napisałam do 
niego ani jednego listu, choć 
mnie o to prosił. Za to, gdy wró 
ciłam do Warszawy, sama uczy- 
niłam pierwszy krok. 

Gdy spotkałam mą ptaszynę 
na ulicy, rozczarowałam się, 


gdyż mój najdroższy przywitał | 


mnie bardzo ozięble, a następ- 
nie błyskawicznie rzucił kilka 
pytań. Nie zdążyłam jeszcze od 
powiedzieć, bo zaraz pożegnał 


mnie, mówiąc: „Nie powinienem 
teraz rozmawiać z tobą przynaj 
mniej trzy miesiące". Tak się 
też stało. Nie widziałam go na- 
wet aż przez cztery miesiące. 

Ach, jak okropnie cierpiałam 
z tego powodu! Byłam bliska 
śmierci z rozpaczy, gdy przeczy 
tałam jedną z odpowiedzi Pana 
Redaktora w dziale'„W cztery 
oczy”, której krótki sens 
brzmiał: „Walcz, a zwyciężysz'. 
Zastosowałam tę radę do siebie 
i zwyciężyłam — mój skowro- 
nek powrócił do mnie. Powie- 
dział wszakże: „Wszysko byłoby 
dobrze, ładnie, pięknie, gdybyś 
mi więcej czasu poświęcała. Bo 
co z tego, że cię ujrzę raz w ty- 
godniu, a resztę dni spędzam 
gdzieindziej? Więc mimo woli 
przywiązuję się bardziej do te- 
go, z kim częściej przebywam. 
Postaraj się pracować gdziein- 
dziej, gdzie będziesz miała wię- 
cej czdsu”, 

Ja mu się wcale nie dziwię. 
Bo to prawda. Jestem pracowni 
cą domową. Mam bardzo rzadko 
wychodne. Przychodzić do mnie 
nie wolno. Więc radź, drogi Re- 
daktorze, jak postąpić. 

Czy otrzymam lepszą pracę i 
jak? Czy mnie kto do czego inne 
go zaangażuje? Jako pracowni- 
ca domowa jestem dobra (przy- 


ma za dużo Lo 


tastrofie 


taby podjąć próbę ratowania siq 
przy pomocy apar. Davisa, Przy zs 
stosowaniu tych aparatów człom= 
kowie załogi mogą kolejno opuá = 
cić wnętrze łodzi przez szybko o- 
twieraną i z powrotem zamyka- 
ną lukę w odstępach 5 manuto = 
wych. 
Dokładniejsze przyczyny kata « 
strofy nie są do tej pory znane. 
Admiralicja przypuszcza, że łódź 
podwodna podczas zanurzania 
się natrafiła na jeden z liczych 
w tym miejscu wraków na dnie 
morza i że wskutek tego instala- 
do tej pory nie zdołano dotrzeć | cja elektryczna łodzi uległa znisz- 
do łodzi, wówczas załoga musia - czeniu, = 


psl 20 Ned o aa 
Mecz Polska-Szwajcaria 


wywołał olbrzymie zainteresowanie 


Sportowa Warszawa powita szwajcarskich. Jest to durżyna 
jutro na Stadionie W. P. o godz. prawdziwej extra - klasy euro- 
18-ej po raz pierwszy piłkarzy pejskiej, która swą grę wzoruje 

na szkole austriackiej, na syste- 
w 


wione było przez boję wypuszczo- 
ną przez załogę łodzi podwod - 
nej. 


W piątek w godzinach rannych 
na miejsce wypadku przybyły 
pierwsze okręty ratownicze „Sal- 
vor“ i „Vigillant”, których załogi 
przystąpiły natychmiast do akcji 
ratowniczej. 


Jak przypuszczają zapasy tle- 
nu znajdujące się w zatopionej 
łodzi podwodnej będą wystarcza - 
jące do godziny 1 w nocy. Gdyby 


mie precyzyjnych podań i wza- 
jemnego zgrania się całego że- 
społu. Ale obok dokłądności wie 
deńskiej Szwajcarzy grają = 
prawdziwie włoskim tempera- 
mentem, mają ciąg naprzód i nie 
wyczerpany zapas sił i animuszu 
bojowego. 

Drużyna ta gra ostro, ale nie 
faul, jest niezwykle wyrówna- 
na, bez słabego punktu, a jedno- 
cześnie bez specjalnych asów, 
bo wszyscy w niej są sobie nie- 
mal równi. 

Bramkarz Ballabio celuje w. 
dobrym ustawianiu się, obrona 
Minelli — Lehman, twarda i 
szybka, była w roku zeszłym u- 
ważana za najlepszą na konty= 
nencie. Ich klub „Grasshoppers“ 
głównie dzięki nim zdobył pa 
raz 10-ty mistrzostwo Szwajcą= 
rii. 
W pomocy góruje talent środ 
kowego Vernattiego, jest on do- 
skonałym technikiem, przenosi 
się spod własnej bramki na po- 
le przeciwnika. Prawy Springer 
grywał już w ataku, co mówi a 
jego zdolnościach ofensywnych. 

Trudno powiedzieć, kto jest 

najlepszy w piątce ataku. Czy, 
szybki i doskonale strzelający, 
środkowy Amado, czy wszech= 
stronny i właściwy dyrygent 
Trelló Abegglen, czy pracowity, 
P. Aebi na prawym łączniku, 
czy szybkie i trudne do utrzy= 
mania skrzydła. Najważniejszą 
cechą tych graczy jest umiejęt 
ność zagrania na każdej pozy= 
cji, na jakiej się znajdują w czę 
sie gry. 
Zwycięstwo piłkarzy polskich 
nad takim zespołem byłoby jed 
nym z największych naszych 
sukcesów. 


najmniej słyszę to od moich chle 
bodawców), ale czy się nadam 
do czego innego? Mam, co praw 
da, ukończone cztery oddziały 
szkoły powszechnej i jestem bar 
dzo biegła w rachunkach, więc 
może bym mogła się starać o po 
sadę kasjerki? Co do tego znów 
mogą wymagać kaucji, a ja jej 
nie mam. Więc może lepiej spró 
bować gdzie w fabryce? 

A teraz — czy to wszystko o- 
każe się skuteczne? Czy gdy bę- 
dę poświęcała więcej czasu uko- 
chanemu, zostanie już przy 
mnie na zawsze?”. 


To jest właśnie najważniej- 
sze pytanie — czy zostanie? I to 
powinna Pani sama wyczuć i 
wybadać. Bo mnie się wydaje, 
że gdy kto kocha prawdziwie, 
tego nie zrazi rzadkie widywa- 
nie się. Może nawet bywać sta- 
le gdzieindziej, ale kochać wła- 
śnie tę, a nie inną. 

I dlaczego nie postara się — 
jeżeli Panią doprawdy kocha — 
o poślubienie Pani? Przecież to 
byłoby najprostsze. Wtedy by- 
libyście zawsze razem. Proszę 
najpierw to wszystko sobie roz- 
ważyć, a potem dopiero myśleć 
o zmianie posady, co w obec- 
nych czasach jest równie niebez 
pieczne, jak ryzykowne 


Jak żyje przecietna rodzina w Niamczech | 


Rewelacyjna opowieść młodego fryzjera, który wydostał się spod czulej mopieki” - 


Przed kilkoma dniami wrócił 
é Niemiec do Francji 18-letni 
Jerzy Duvanćl, który przez kilka 
thłesięćy pracował w zakładzie 
frysjern berlińskiego i miał mož- 
noé dokładriego poznania W jaki 
Sposób odżywia się obecáiè w 
Tratciej Rzószy przeciętna rodzi- 
na mieśzczńńckaą, Æ tego też 
wnaględu ta opówieść jóst nieswyk 
lé ciekawa i poniżej ją podajemy. 

Pownego dńia fryzjer Duva- 
ael otrzymał list od swejżó kole - 
gi berlińskiego Schmidta, z któ - 
tym tapfzyjaźnił się pódczas woj 
dy, gdy Niemiec był w niewoli, 
Niemiec pytał go, czy by nie 
Ahcial przysłać do niego swojego 
ayna, który by mógł u niego wy- 
specjalizować się W  sawodzie 
frywjerskim, a ponadto fauczyć 
się niemieckiego. Stary Duvanel 
zgodził się na $0 Í po żałatwie- 
miu wszystkich formalności mło = 
dy Jerży udál się do Berlina. 

Zgodńić s Umową, Jerzy zaje: 
chal beżpośrednió dô Śchmidtów, 
Miórzy mieli mu dać dach nad 
glowa Í wikt. Schmidtowie bardzo 
półabili młodego Francuza i on 


tówaież czul się u mich dósko =< nia mu rewizyłty i że podróż 


male, Tylko jedno gó  żdziwiło. 
Przyżwyczajońy do obfitych po < 
AS paryskich, fiè mógł się pos 


z tym, że codziennie de-|kie ta pogłosk p wyw. 


zda: na obiad dość  wódniśte 
mapy. 

I ptwnego dnia zapytał 6 to 
panig Bchmidt: 

c Bardzo dobrze czuję wię u 
państwa i s tógo powoda 
wolę tobie sada jedno pytańie: 
dlaczego ciągle jemy nä Óbiad 
mapę. 
sad krajem. "Od Boe 1983 
produkujemy armaty, a ponieważ 
mie posiadamy ewin musimy ö- 
sacsçdzać na czym się tylko da. 

— Można obejść się 
bes masła, — rteki Jerzy, — 
Nie spożywamy go wiele, ale 
dlaczego nie ma inięcń. 

«s Trudno mi na to odpowie- 
śsieć. Ale jutró pan nie pracu- 
je. Pójdzie więc pan se mhg na 
targ, © ckm pań wszystkó rożu- 
aie. 

W SKLEPIE aieri E 

Nasajutra oboje udali się 
sakupy i gdy przestąpili próg 
sklepiku spożywczego, Jerzy był 
świadkiem następującej roznie + 
wyi 

m Ohciałabym ćwierć kila ma: 


= Bardzó , fałuję, — odparł 
skiepikarz, — ale pani wie. 
«= Niech mi pan dx ćwierć 
Hla kawy... 
— ©, czego łaskawa pani sobie 
Życży? Może na przyszły tydzień 


pół kila słoniny. 
— Niemożliwe.. Pani zapotil- 


Pani Schmidt rzuciła okiem na 
długą listę I rzekła: 
Grę Może więc dostanę kilo szyne 
? 


20b.iecie 


komunikacji lotniczej w Polsce 


W dniach 14 i 16 czerwca ód = 
będą sią w Warszawić uroczysto- 
del, «wiązane z Zó<leciem komu 
niloacji lotniczej w Polsce, 4 
ió-leciem istniania Polskich Li- 
nit Lotniczych „Lot Z okazji 
podwójnego jubileuszu lotnictwa 
cywilnego przybędą do Warsza - 
wy specjalne delegacje lotnicze £ 
Węgier, Włoch i Jugosławii. 


Program uroczystości przewi« czerwca. 


o, «ry uch o 


Jeśżeze | czenie i nadet 


— To jug ostatecznie wyprown:- 
dźiło sklepikarzń 4 rówiowagi. 
Spojrzał nicufnie m 
Schmidt, i rzekł: , 

= Ogy przyszła pań tutaj, a 
by oá kupić, czy robić politykę? 

Wsburzona Wskutek tego iń = 
cydóńtu pani Selimidt, wythos 
dząc zë sklepu, oświadczyła Je 
raefnu : 


łączają kartkę, s 
nien, że nie ńależy prać jej w 
waż zmarnuję się zupelnie: 
Najwięcej zaś kłopotu sprawia 
naśtyrmń gospodynióm mydło. Nie 
tylko że jest £łe, ał6  przeżera 
wszystko, Ma przykład oddałam o- 
śtatnio w dobrym stanieć sto ser- 
g watek dó prania i zaledwie 20 wró 
DROBNE TRAGEDIŃ čilo w tym samym stanie, 
GOSPODYŃ ma Śkarby się pan na brak 
= Ohee pań kupić bieliznę? Do | mięsa? Czy pón wić, że w ógóle 
stanie pań ją, alć do bielizny do- |wsżyscy rześnicy stoją przed ban 


tawiadomie- | kructwem? , 


w deszcze fipdy mie śłysżałemń, 


wodzie powyżej 10 śtepni, ponie aby rzeźnik robił złe interesy. 


= U was, ale nie u nas. Nie 
dlatego, że nie ma klientów, ale 
że trudne dostać dobry kawałek 
mięsa. Rzeżnikom zupełnie nie 


dostarcza się mięśa, lub też bar |s6 


dzo mało. Z tego powodu gospo» 
dynie nić mogą z gôřy wiedzieć, 
jaki zrobić obiad. Zdawałoby się. 
że nie mia hie prostszego, niż po- 
słać służącą dó rzeźnika. To móż 
ma zrobić jednakże około 11, po» 


CZy prez. Roosevelt pojedzie do Anglii 


Sensacyjna korespodencja z Nowego Jorku 


Nowy Joik, w maj  |Josku i M W/aszyngtonie, za» 
W. przededniu przybycia ane 


jęk się płłnie edi pręga że 
gielskiej pary król iej do Sta sl i gar ości tej poglo» 
fi Zino řozësżla | Ski. kanio śię. £ śię, że pojawiła 
sig w asie politycznych í się ons sopii w kotach. dyp | 
ienn ie hw à pogs | Pmatyczny rezultacie 
pomocy of 7 Ra SNE paa pite Soma da 2 Or 
n i 
preen rS oiar Sich gowa kolegów, ba: | 
wiących Waszyngtonie dó 
iana hrpi tej pogos i šās 
ja |mego Źródła w czasie odbywa: 
"= jącej się za tydzień konferencji 
żenie, Już teraż można pó prasowej u přez ta: 
pównież aty Dali jakie prz ereńcja na której porus 
e zgotowałaby | © Ame pano doniosłą kwestię, była 
se pesao z najpo alarni) s| jeszcze mniej ceremonialna i i föt 


iwań. 


prezydenta Stanów do Anglii 
fiastąpi w t jesieni tego bo» 
ki. Można sobie wyobr 


żów stafmi ta, któ, malistyczna, niż zazwyczaj, Wia 

zi ża filar nimia tkich |domo bowiem, że Amerykanie, 

dążeń, zmierzających do ratowa rę tę jak ich prezydent nie 

nia pokoju i panowania prawa |lubią uroczystej pompy ani 
w stosu międzynaródo: |ceremoniału. Dzień był gorący, 

my | wych, okna gabinetu prezydenta byly 
otwarte, a prezydent siedział 


Zarówno fakt, jak | moment 


tej PZ przypadającej na 
okres ie 
Propis, u miały 


przy swoim biurku w koszuli z 
sskkiakycii rękawatni, 
napięcia w miar” zy, które je” 
y ogromne ma | den s dzi arzy żadał prezy 
wyrazistą wymo» | dentówi, brzmiało: „Panie pres 
wę zydencie, gy pan nosi się £ za 
Już sam fakt wyjazdu pre miarem erze poł ASi w 
tydenta Stanów w czasie swè Anglii? Tery ent uśmiechnął 
go urzędowania poza gms się i odpowiedział, „Nie”. 
państwa jest czymś w dziejach| Inny z obecnych dziennika» 
1 tradycjach amerykańskich wy: | rzy podjął kwestię i poruszył j4 
jątkowym, zdarzającym się je”|w zmienionej. formie, pytając 
(dynie w nadzwyczajnych oko |czy stnieje móżliwość złożenia 
|kicznościach. Nic dziwnego, że | rewizyty. Roosevelt nie dał na 
Po | dziennikarze amerykańscy i zás to drugie pytanie ecydowa: 
graniczni przede wszyskim sad dpoówiedzi, póżostawiająć 


zaś nej odp 
ći, którzy bawią w 


| w ten sposób obecnym szerokie 
pole de domysłów. 
| W kołach Swą też 
fożstrząsano ,żywó caly pro» 
„blem w świetle odpowiedzi pre 
/zydeńta. Mimo zaprzeczenia 
większości dziennikaszy doszło 
o przekonania, że pogłóska 6 
podróży Roosevelta nie jest 
żbawiońa cech prawdópode 
bieństwa, jednakowoż decyzja 
w tej sprawie może zapaść 
piero po wyjeździe angielskiej 
pary królewskiej 2 etyki, 
po skrystalizowaniu się rezultae 
tów tej wizyty w opini tak śe 
merykańskiej, jak i światowej, 
aby stworzyć w społeczeństwie 
amerykańskim odpowiedni nás 
strój dla kak pó bye tak wa 
źnego kroku, jakim bylaby pos 
dróż prezydenta do Anglii, 
Dalej stwierdzono na ogół 
zgodnie, że prezydent może zde 
cydować się na puas, o ile 
dojdzie do przekonania, że býr 
kt öñá plc i skuteczna 
pod względem politycznym, a 
przede wszystkim, o ile by mó 
gła wywrzeć wpływ na ale: 
nie ńiebezpieczeństwa wojenńee 
go, grożącego Europie. 
Pozostaje kwestią terminu po 
dróży. Juz początek roku 1940 
będzie stał pód znakiem rożpo+ 
czynającej Się kampanii wybore 
czej 6 Stanowisko posad "ea 
agi pnei 
eċ tego jedynym r a 
fm terminem podróży byłaby 
jesień obecnego roku. 


Poślubił a Murzyna 


i została zbojkotowana przez... 


Wielkie wrażenie w nińerykań"| W końcu Laura, stawiając od- 
skieh kołach towarzyskich wywe-|ważnie czoło wszystkim przesą “+ 
tato samobójstwo Laury Stedman, na wyszła ża mąż za Murzyna 
krewnej multimiliocnerów  Dod-!i daraz zamknęły się przed nią w 
ga'ów. Przyczyna sainobójstwa tej| Nowym Jorku wszystkie drzwi. 
urodztwej i bogatej kobiety jest] Pani Laura nie sobie jednak # 
dość ńiezwykła. tego nić robiła i opuściła Nowy 

Przed pewiym zasemń  pani|Jork, przypuatczając, że na pro- 
Laura wysała ża mąż sa okuli -| wincji prędzej znajdzie ludzi, 
stę Jerzego Goulda, który był] bardziej romantycznie usposobic= 

bardzo wsiętym lekarzem | bar-|nych, którzy zrozumieją czym 
dzo bogatym ćsłowiekiem. Po jego| ost miłość i będą patrzyli przez 
śmierci bogata wdowa zakochała | palce na jej związek z Murzynem: 
się w swoim czarnym  szoferze,j Stało się jednak inaczej. Gdzie 
Miltonie Dessie, który w chwilach | tylko przyjeżdżała, tam była böj- 
wólnych ód zajęć pisał wiersze i| kotowana i pani Laura wraz ze 
komponował płoseńki. swoińń mężem przewędrowała nie: 
mal cało Stany Zjedńóczone, nig- 
dzie ńie mogąc zagrzać dłużej 
miiejsen. 

W końch małżonkowie osied- 
li w Jamajce, nówojorskimm przed: 
mieściu murzyńskim. Laura sta - 
rała się nakłońić męża, aby pra- 
óówał nad sobą, ponieważ z pew 
rością zrobi karierę jako poeta i 


Ń- | SEOREGN E O EO PTO 
ŻĄDAMY | POWSŻECH. 
NYCH ŚWIADCZEŃ NA 

ROZBUDOWĘ FLOTY 
WOJENNEJ) 


duje poza tym mszę polową, deko 
racją zasłużonych urzędników i 
pilotów przemówienie ministra 
komunikacji, i «p. ` 
Z okazji 10-lecia PLE „Lót” o- 

twarta zostanie nowa linia lotni= 
cza na trasie Gdynia =- Warsta- 
wa — Budapeszt == Wenecja — 
Ray. Pierwszy samolot opuści 
lotnisko w Gdyni w dniu 14 


towarzystwo 


muzyk. Murzyn robił co mógł, ale 
wszystkie jego utwory odrzuca: 
no, ponieważ biali wydawcy bej: 
kotówali go za to, iż ośmielił się 
ożenić z białą kobietą i to jósz- 
cze ë przedstawicielką jednej s 
najbogatszych rodzin amerykań -+ 
skich. 

Laura starała się nakłonić ro = 
dzinę i przyjciół, aby uznali jej 
małżeństwo s Murzynem. Nie od- 
niosło to jednakże żadnego skut- 
ku, Laura nie miała już sił dłu - 
żej walczyć i strzeliła sobie w 
skroń, ponosząc Śmieró na miej- 
scü. 


miewaà do tej pory rkeźnik - 

nie wia; te. APANA CA TANIDA, DE 
į ctasem służąca przyńosi co jej 
się udałó zdobyć. Ale bardzo etd 
sto wracą ż pustymi rękoma, 

bo przynosi jakiś mały wawadi 
Mięsa, który starczy na jedną © 


bę. 
=» Dziwi minie brak owoców «4 
przerwał jej Jerzy. — Jósi na 
przykład niemożliwością pocz 
pomarańcze, a gdy anajduje się je 
już w jakimś sklepie, to są nie 
nie warte. 

+= Prie Gałą zimę musieliśmy 
się obejść bez owoców, ponieważ 
zbiory były bardze marrie, a pë- 


mharańczy nie mamy, gdyż przyja- 


ciele Włosi i Hiszpanie żądają zá 
nie dewiz. 
NAMIASTKI 
Jerzy wykorzystał wylewność 
swojej szefowej i zapytał, jak się 


sprawa przedstawia z namiastkie 


mi, o których tyle czytał w dziem 
nikach. 

=— Wszystko, co czytał pań W 
gazetach, jest prawdą. Pan sobie 
wcale nie potrafi wyobranić, 68 
wynaleźli nasi cheńicy, 


Produkówanie masła g oleju lub 


z mleczu rybiego jest jeszcze tła 
czym, nie jest też wielką rżeczą 
produkowanie kawy z żołędzi, ar 
ni eukru g kory dębowej, tató © 
miast robić kiełbasy z tranu, 
już jest niezwykłością! 

«= Oy kiełbasa ta jest dobra 

= Weale niezła, Natomiast sęe 
pełnie nie smakuje mi drób, ezuś 
gö tranem. I to weśle nie = 
dziwne. Wie pań, że brak nag 
źbożu. Może pań  trestią "a 
tym przekońać się ha podsta 
faszego chleba, którego mie - 
pań dobrze strawić. Jeśli niu ma 
dostatecznej ilości sbota na wye - 
piekanie chleba, tô nie ma mowy, 


aby starczyło ha karmienie nim 


ptactwa. A jednakte należy jë 
karmić. I róbi się tö ra pomocą 
pony s tranu. 


Różmówa ta wywarła wielkie 


+ 


wrażónie na Jerzym, ale przy 
tym zauważyli, śe Niemcy potrà 
fią jestene żartować se swej rom 
paożliwej sytuacji. Tak na prey- 
kład w zwiążku s ubraniami róbie 
nymi s materiałów za szkła (iis 
d | Miastka zastępujące weing  jesń 
że szkła) krąży w Niemożech tma 
stępujący dowcip: Gdy dwaj 
Niemicy trącają się na ulicy, mie 
mówią „przepraszam*, ale „nA 
zdrowie”, jak gdyby się trącak 
kieliszkatni! 

Nie gorszy jest dowcip krążący 
6 ubraniach $ drzewa, Ubrania 
te oddają dużą korzyść. Gdy ja- 
kiś statek tonie na pełnymi mo = 
rzu wszyscy pasażerowie pójdą 
na dno, oprócz Niemca, który no 
si ubranie s drzewa,  pońiewóź, 
jak wiadomo, drzewo zawsze Wy- 
s|pływa na powierzchnię, 

w Niemczóch opowiadają sobia 
wiele testo rodzaju dowcipów, śe 
le to było dobre dla Niemców, 
którzy musieli się w ten sposób 
pocieszać, nie mógąć  opiśćić 
raju hitlerowskiego, Natomiast 
Jerzy, który mógł wrócić dö 
Francji, miał dość odżywiania 
się namisatkami i wrócił do do 
mu ródzinnego. 


lle wynoszą dochody 
jednego mieszkańca w różnych miastach Rzpiitej 


Skala dochodów zwyczajnych wji t. d. 


odniesieniu ha jednego mieszkań 
da w miastach pólskich jest na- 
der rozległa, od najniższych, wy- 
noszących 3,68 zł. w _ Sasowie 
(wej. tarnopolskie) do 131.15 zł. 
w Bielsku, Na drugim  miejscu,| ż 
za Bielskiem, pod względem wy-| wa 
sokości dochodów, przypadających 
na mieszkańca, snajdują  Bię: 
Abey — 116,78 Gł, Katowice 


Jeśli chodzi o wydatki zwyczaj 
ne na jednego mieszkańca, tó naj 
większe sumy wydatkują rów” 
nieś wymienione wyżej midsta, & 
emiti Bielsko — 115,54 


, Gdynia — 100,91, Wart = 


= 85,18, i Katowice — 80,05 
kę Najniższe stawki wydatków. 
przypadają ná Sasów i Barysz 
(4,14 í 4,29), miasta na terenie 
woj. tarnopolskiego. 
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Aniela podtanowiła uciec przed pułkownikiem von 
wzienglem i udać się do Warszawy: usiłowała w przy- 
jazny sposób uzyskać zezwolenie na wyjazd, gdy jed- 

` nak von Szlengel starał się w chytry sposob pokrzy- 

f | żować, Jej piany, zyodziia się udać do jego pokoju. i 
| W tej samej bowiem chwili w umysie jej narodził 
się nowy plan, który postanowiła urzeczywistnić jesz- 
cze tego samego dnia, 

Przypomniała sobie, że pułkownik posiada w swej 
walizce szereg blankietów paszporlowych, jak również 
4 dokumentów na fikcyjne nazwiska; dokumenty te 
potrzebne mu były dia jego wywiadu. 
= Jeśli uda się wykraść z jego walizki taki doku- 

t — planowała Aniela — nie trzeba będzie cze- 
kać na łaskawe zezwolenie sztabu, albo samego puł- 
kownika na wyjazd do Warszawy. Tej samej nocy wy- 

jedzie. Pułkownik von Szlengel sam powiedział jej 
aai że ma w swej walizce mocne wino węgier- 

akie.. Aniela zdaje sobie dobrze sprawę z tego, o co 
mu chodzi... Ale niech się on przede wszystkim sam 
upije... 

"Szlengel dawno już czekał na taką chwilę. Był 
przekońany, że Aniela zapomniała w końcu o tym swo- 
im narzeczonym, że przestała już rozpaczać po zgonie 

 'ezłowieka, którego on w tak łatwy sposób uśmiercił. 
in — O! — zawolał z radością — teraz znowu pa- 
| nig poznaję, panno Anielu! 
Po przybyciu do swego pokoju, zdjął von Szlen- 
swój pas z rewolwerem, odpiął marynarkę, nakrył 
tołu i zastawił go całym garniturem flaszek konia- 
likieru i wina węwierskiego. 
; sthcąe wzbudzić w nim podejrzenia, odezwała 
| dać ‘pierwsza "Aniela: 
— Zaproc! mnie pan przecież, abyśmy napisali 
razem A pb do sztabu o urlop... 
j — Od tego mamy zacząć? — roześmał się von 
| Szlengel. — Przede wszystkim trzeba poprawić sobie 
humor i coś przekąsić... 

Ale zanim jeszcze portier powrócił, dodał sobie 
von Szlengel odwagi: nalał pełne szklanki wina podał 
jedną szklankę Anieli: 

— Za pani zdrowie, panno Anielu! Za nasze mło- 
"de Łycie, j za ojczyznę! - 

I jednym haustem wychylił eałą szklankę, podczas 
- gdy Aniela zaledwie zmoczyła kąciki ust. 

— Co. takiego? Nie chce pani pić ze mną? Cbra- 
‘Ea mnie pani! — spoglądał na nią zdziwiony, krew w 
mim wrzała. 
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BALU MASKOGEGO 


Powieść ze współczesnego życia 
wielkomiejskiego 


| Pogrążona w ponurych rozmyślaniach Helena szła 

"w stronę mostu, na którym panowało obecnie wielkie o- 
żywienie: na jezdni roiło się od tramwajów i aut, a oba 
chodniki były pełne ludzi. 

Helena nagle zatrzymała się. Nie zdawała sobie 
sprawy dlaczego to uczyniła. Czy dlatego, że bała się 
wejść na most, ponieważ wskutek tak wielkiego ruchu 
nie zdołałaby dostać się na barierę i wskoczyć do rze- 
ki — ludzie natychmiast by ją zatrzymali; czy też dla- 
tego, że chęć popełnienia samobójstwa nagle znikła, 

Trudno ustalić, co przeżywa człowiek w tak cięż- 

“œ kich chwilach. Ale nie dość na tym. Helena zawróciła, 
doszła do przystanku tramwajowego i wsiadła do tram- 
waju idącego na Dworzec Główny. Uczyniła to wszys- 
tko zupełnie mechanicznie, nie zdając sobie sprawy z 
tego, co robi. Dopiero gdy wysiadła z tramwaju i skie- 
rowała się w stronę dworca, umysł jej zaczął praco- 


‘Co właściwie robi? Wraca na wieś? Ale do Kogo? 
Do kogo? 


'Mimo to kupiła bilet f po pięciu minutach sie- | Bartosz. 


| działa już w wagonie nin, podmiejskiego. ` 
Bartosz wpadł: do ponad szpitala dziecięcego 


P 


4 A AŻ: 7 Ey DN 
"W PY STRZ 
4 my "yć od 1D WOJNIE, 


BOHATERSTWIE : 


— Nie mogę teraz pić! — odrzekła Aniela. — Zre- 
sztą wie pan najlepiej, o co mi chodzi! 

— Ach, tak — napełnił znowu swą szklankę — 
twarz jego nabiegła krwią, oczy zaszły dziwnym bla- 
skiem. A więc bierze pani to na serio? 

— Zna mnie pan już i wie pan, że nie lubię żar- 
tów — spoglądała mu Aniela prosto w oczy, wzrokiem 
pełnym pogardy. 

— Niech pani napije się, niech pani coś zje — 
zapraszał uprzejmie von Szlengel. — To wszystko dla 
pani... 

— Dziękuję... 

— Nie ma pani potrzeby dziękować, niech pani na- 
pije się... Musi pani wypić... Prosit! 

Aniela znowu zmoczyła tylko usta, i uważnie ob- 
serwowała, jak pułkownik upija się. 

— Ależ, pani bojkotuje moje wino — zawołał von 
Szlengel, chcąc zerwać się z miejsca i zbliżyć się do 
Anieli. Był jednak już tak podchmielony, że opadł zno- 
wu na krzesło, — Ależ nie tak, panno Anielu, jak pić, 
to pić! 

Wychylił znowu szklankę wina. 

Zauważył, żę Aniela nie tknęła nawet szklanki, 
zbliżył się do niej i usiłował przemocą włać jej w gar- 
dło wino. 

.— Panie pułkowniku, niech się pan nie zapomi- 
na — zerwała się Aniela ze stołu, gotowa podjąć z nim 
walkę, jeśli zajdzie ku temu potrzeba. 

— Jaka pani straszna! Jaka pni uparta — uśmie- 
chał się pułkownik, a jej opór podniecał go coraz bar- | 
dziej. — Nie zapomniałaś jeszcze o twojej polskiej 
świni — zmienił nagle ton. 

Po tych słowach, Aniela odwróciła się do niego 
plecami, miała ochotę splunąć mu w twarz. Ten bru- 
tal śmie tak mówić o jej ukochanym Janku! 

— Nie chcę dłużej przebywać z panem w jednym 
pokoju — zawołała zagniewanym głosem i zmierzyła go 
tak wrogim spojrzeniem, że krew zastygła w jego ży- 
łach. 

Aniela skierowała się ku drzwiom. 

Pułkownik von Szlengeł zagrodził jej jednak dro- 
gę, stanął przy drzwiach i odezwał się przyjaznym gło- 
sem, który nie mógł już jednak zamaskować jego bru- 
talności: 

— Ależ źle mnie pani zrozumiała, panno Anielu! 
Nie miałem tego na myśli... Czemu pani jest tak źle 
do mnie usposobiona? Czy nie zdaje sobie pani Sspra- 


ul. Leszno zasapany i spocony. 


Bartosza ? 

Lekarz spojrzał na Bartosza ze współczuciem i 
rzekł cichym niemal drżącym głosem: 

— Przepraszam, czy jest pan ojcem dziecka? 

— Tak... 

— Dzisiaj sprowadzono tutaj pana dziecko... 

— Dlaczego nie ma go więc na liście? — zapytał 
ze zdziwieniem Bartosz. 

— Nie wciągnąłem go na listę — odparł dyżurny 
lekarz. 

— Jak się czuje dziecko? — zapytał szybko Bar- 


Lekarz milczał przez sekundę, a następnie zapytał: 

— Kim jest kobieta, która przywiozła tutaj dzie- 
cko? 

— Wychowawczynią, ale proszę mi powiedzieć, pa- 
mie doktorze, jak się czuje dziecko? 

Znów lekarz milczał przez kilka chwil, a następnie 
rzekł niemal szeptem: 

— Nie mogliśmy niestety, juž nie wskórać. 

— Boże! Dziecko... Dziecko... Nie żyje?! 

— Gdy wychowawczyni sprowadziła je była już 
martwe. Oświadczyła, że nie wiedziała, że ono już nie 
żyje. 

Lekarz podsunął Bartoszowi krzesło, na które ©- 
padł bezwładnie. Łzy zabłysły mu w oczach. Stłumio- 
my szloch rozdzierał mu piersi. 

— Gdy wyjeżdżałem z rana do Warszawy, dziecko 
było zupełnie zdrowe — głos jego kąpał się we łzach. 

— Według wszelkiego prawdopodobieństwa dziec- 
ko zostało czymś otrute — rzekł lekarz. — Porozumia- 
łem się więc natychmiast z policją, która przekazała 
sprawę do prokuratora. " 

— A co oświadczyła wychowawczyni? — zapytał 


— Opowiedziała, Ze stoi przed zagadką, Że nie mo- 
Że pojąć, co tu zaszło. Został nawet spisany protokół 
policyjny... Sprawa jest bardzo zagadkowa.- 


SAJ CA POWIEŚĆ 


MikOścIi W 


wy z tego, jak bardzo ją kocham? Dla pani tu przy- 
byłem... Nie pojechałem do domu, tylko tutaj z panig.. 
— usiłował ją objąć w pół. 

— Proszę mnie nie dotykać — wyrwała Bię Anie- 
la z jego objęć. — Teraz poznałam już pana dobrze, na 
wylot! i 

— Bardzo panią przepraszam, przepraszam — po- 
czął uśmiechać się, pragnąc ją przyjaźnie usposobić da 
siebie. — No, panno Anielu, napijemy się za pani 
zdrowie! 

Ale pułkownik wypił teraz znowu sam. I chociaż 
Aniela przybyła tutaj z pewnym planem, musiała zeń 
zrezygnować, byle by czym prędzej wydostać się z rąk 
tego człowieka... - 

Pułkownik von Szlengel, aczkolwiek był już na 
wpół pijany, pilnie przyglądał się jej sasoi rucho- 
wi, i bezustannie przepraszał ją: 

— Nie miałem zamiaru obrażać Si. panno As 
nielu, pani nie jest przecież Polką, jest pani naszym 
człowiekiem, Niemką.. Prawda? 


— Nie, panie pułkowniku, jestem od stóp do głowy 
Polką — krzyknęła mu Aniela w odpowiedzi. — De 
ostatniej kropli krwi, do ostatniego oddechu pozosta 
nę na zawsze Polką... 

— Cha, cha, cha! — roześmiał się czelnie van 
Szlengel. — Śmieszne to wszystko, i dziwi mnie, że tak 
mądra osoba, za jaką mam panią, w taki sposób mów 
wil Cha, cha, cha! Gdzież wy macie ojczyznę, gdzieś 


"wy macie wolny naród, żyjecie w niewoli... 


— Bohatersko znosimy niewolę! — przerwała sa- 
gniewana Aniela. — Za wcześnie śmieje się pan! Czy 
zapominacie o tym, jakeście pod Grunwaldem dostali 


w skórę... 
— Jaka pani jest piękna w gniewie — wychylił 
Szlengel znowu szklankę z winem. — Ale kocham pa- 


nią, panno Anielu! Kocham panią i moją ojczyznę, 
Deutschland, Deutschland uber alles! 

Von Szlenzel był już teraz zupełnie pod działa- 
niem alkoholu. Histerycznie wrzeszczał i nagle zwró» 
cił się do Anieli: 

— No, zaśpiewaj ze mną tę naszą wspólną pieśń!.« 

Aniela zauważyła, że pułkownik jest już zupeł- 
nie pijany į odrzekła mu z ironią w głosie: 

— Ja znam inną pieśń... Jeszcze Polska nie zgi 
nela.. 

(Dalszy ciag jutro.) 


Przez dłuższą. chwilę w kancelarii panowało przy 

tłaczające milczenie. 

— Kiedy odeszła stąd wychowawczyni? — zapytał 
Bartosz. 

— O, już dawno. 

— A więc dziecko znajduje się w prosektorium? 
— podniósł się. 

— Tak. Przypuszczam, że jutro będzie znana przys 
czyna śmierci. 

— Czy pan, panie doktorze, widział dziecko? 

— Tak. Według wszelkiego  prawdopodobieństwa 
zmarło ono na skutek zażycia jakiejś silnej trucizny. 

— Trucizny? — powtórzył Bartosz półgłosem, jak 
gdyby mówił do siebie. 

Zgarbiony z nisko opuszczoną głową opuścił szej 
eelarię szpitalną. 

Udał się do prosektorium i pogrążony w niemej rom 
paczy, przypatrywał się martwemu dziecku. 

— Janeczku, nie widzisz mnie? — płakało jego ska 
lałe serce, — Nie uśmiechasz się już do mnie? Nigdy 
już nie wskoczysz tatusiowi na kolana? Nigdy już nię 
obejmiesz? 

Połykał łzy, ale nie odrywał wzroku od zwłok dzie: 
cka. Dozorca musiał mu wreszcie zwrócić uwagę, $a 
nie wolno tak długo przebywać w prosektorium. 

Milczący opuścił prosektorium. Jeszcze przez dłuf- 
szy czas błądził po spokojnej ulicy Oczki, a w końcu 
wsiadł do auta i podał szoferowi adres swojego war- 
szawskiego mieszkania. Musiał teraz być sam. Ale i w 
mieszkaniu nie mógł znaleźć sobie miejsca. Poza tym 
chciał się zobaczyć z Heleną, dowiedzieć się od niej, 
jak doszło do tego nieszczęścia, 

Pojechał więc na wieś. Zastał Helenę we łzach. Rów- 
nież i służąca cicho popłakiwała. A gdy wszedł do mię: 
szkania, obie kobiety zaczęły głośniej płakać. 

Przez dłuższą chwilę nie wymówił słowa. W końca 
przerwał milczenie i rzekł: 

— Dziś rano Janeczek jeszcze mnie pocałował i po- 
wiedział: „Do widzenia tatusiu“. Co się stało z dziec: 
kiem? (Dalszy ciąg jutra” 
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Odezwa do s 


Wszyscy wiemy już o tym, 
jak doniosłą rolę odgrywa kon 
sekwentnie przeprowadzona ak 
cja zbierania odpadków dla 
przemysłu. 

Na zachodzie ta akcja już 
dawno jest prowadzona, a my 
te. odpadki jak szmaty, żelas- 
two i inne, sprowadzamy i to 
z krajów bogatszych od nasze- 
go, podczas gdy na naszych 
śmietnikach marnuje się milio- 
ny złotych. 

Czas najwyższy, abyśmy zro- 
zumieli to marnotrastwo dóbr 
materialnynh i wobec walki 
gospodarczej jaka się już wła- 
ściwie toczy w całej Europie 


zaczęli oszczędzać na każdym 
odcinku życia. 
Pracy Obywatels- 


Związek 


połeczeństwa 


kiej Kobiet wraz z Rodziną Po 
licyjną pragnąc stanąć na rów 
ni z innymi do współpracy w 
obronności państwa, wzywa 
wszystkie obywatelki naszego 
miasta i powiatu do zbierania 
wszystkich niepotrzebnych re- 
sztęk, materiałów, starej odzie 
ży, gałganów, strzępów i t, p., 
które użyć będzie można po 
odpowiedniej przeróbce na ko- 
ce dla wojska. 


Nie welno nam marnować 
niczego. Wszystko umiejętnie 
przerobione da nam ogromne 
korzyść, a naszemu Państwu 
możności zwycięstwa na 
froncie gospodarczym. 


na ,„Ścigacz” 


Staraniem L.M.K. Wolbórz 
pod Piotrkowem „Obwodu Piotr 
ków urządza się przedstawienie 
„Dziewczę z chaty za wsią“ 
Golasiewicza w/g powieści Kra 
szewskiego w dniu 4 czerwna 
1939 roku w sali Rzemieślni- 
czej w Piotrkowie. ' 

O godz. 4 po południu dla 
młodzieży i szkół, o godz. 20 
wieczorowe. 

Jeśli chcesz poznać pracę wsi 
polskiej, jej stałe dźwiganie się 


wzwyż, i 

Jeśli chcesz wzmóc jej ofiar- 
ność dla celów Obrony Państwa, 

Jeśii swoim groszem chcesz 
tę obronność spotęgować — 
przyjdź na przedstawienie. 

Wykonawcy członkowie L.M. 
K. wsi Bogusławice. 

Całkowity dochód przezna- 
czony na „Scigacz Morski“. 

Początek o godz. 16 i o 20. 

Bilety w cenie 2 zł 50 gr 
nabyć można w Pijalni Mleka. 


roces pastora Jakuba Gerhardia 


Dalszy ciąg procesu karnego 
skazanego pastora bełchatow- 
skiej gminy ewangelicko - augs- 
burskiej Jakuba Gierhardta zo- 
stał wyznaczony na dzień 28 
czerwca br. w sądzie apelacyj- 
nym w Warszawie. W swoim 
czasie obszernie pisaliśmy o 
procesie i przestępstwach pas- 
tora Gerhardta. 

Pastor został aresztowany w 
roku ubiegłym 27 czerwca iska- 


e. 
elacji 
zany. przez sąd okręgowy w 


Piotrkowie na jeden rok wię- 
zienia i 3000 zł grzywny. 


Od tego wyroku wniósł od- 
wołanie prokurator domagając 
się podwyższenia kary oraz o- 
brońcy oskarżonego pastora 
wnosząc o jego uniewinnienie. 
Pastór pozostaje nadal w wię- 
zieniu albowiem zachodzi oba- 
wa jego ucieczki do Niemiec. 


` Występ Reduty 
"w Piotrkowie 


Dawno niewidziany w Piotr- 
kowie znakomity teatr Reduty 
przybędzie do Piotrkowa aby 
w dniu 7 czerwca tj. w najbliż- 
szą środę wystawić niezwykle 
ciekawą komedię w 3 aktach 
Jerzego Zawiejskiego pod ty- 
tułem „Powrót Przełęckiego*. 

W sztuce tej dyr. Osterwa 
sam odtworzy główną rolę, tak 
że zarówno gra tego wybitnego 
artysty jaki reżyseria oraz do- 
bór sztuki mającej stanowić 
dalszy ciąg sztuki Zeromskiego 
„Uciekła mi przepióreczka...*, 
daje gwarancję prawdziwej ucz- 
ty artystycznej. 

Bilety wcześniej można na- 
bywać w Pijalni Mleka, Słowac- 
kiego 6. 


i 


Nowy park 


9 e 
w Piotrkowie 

Zarząd Miejski przejął od 
władz kolejowych ogród znaj- 
dujący się przy ul. POW vis a 
vis dworca osobowego w Piotr- 
kowie. Po przeprowadzeniu nie- 
zbędnych robót niwelacyjnych 
i urządzeniu kwietników, zapro- 
wadzeniu oświetlenia elektrycz- 
nego w ogrodzie tym, urządzo- 
ny będzie park miejski tak 
niezbędny dla higieny i wyglą- 
du estetycznego zachodniej 
dzielnicz miasta. 


Likwidacja kasy 


rzemieślniczej 

Nowy Zarząd Związku Rze- 
mieślników Chrześcijan w Piotr- 
kowie postanowił zlikwidować 
Kasę Rzemieślniczą, która przy- 
nosiła deficyt. 


Na fali radiowej 


Przemówienie wicepremiera 
inż. Eugeniusza Kwiatkowskiego 
przez Radio 

Dnia 3 czerwca o godz. 20.13 
Rozgłośnie Polskiego Radia 
transmitować będą z Torunia 
przemówienie wicepremiera inż. 
Eugeniusza Kwiatkowskiego. 
Przemówienie to zostanie wy- 
głoszone na pierwszym konsty- 
tucyjnym zebraniu Pomorskiej 
Rady Gospodarczej. 


Klub Pickwicka Dickensa 

w Teatrze Wyobraźni 
W nadchodzącym sezonie le- 
tnim, który rozpoczyna się w 
dniu 4 czerwca w Polskim Ra- 
dio poświęcone zostaje w pro- 
gramie aż 10 audycyj Teatru 
Wyobraźni „Klubowi Pickwic- 
ka* mają aż 700 stron. Arcy- 


dzieło Dickensa zawiera tyle 


skarbów chumoru, prawdy o 
człowieku i poezji, że 10 frag- 
mentów nadanych przez radio 
pozwoli jedynie na wyciągnię- 


|cie najlepszych momentów. 


Samuel Pickwick i jego kom 
pani to istoty nieśmiertelne. 
żyją i żyć będą w pamięci czy 
telników całego świata. Kiedy 
„Papiery klubu Pickwicka* za- 
czynały wychodzić w Anglii w 
odcinkach ludzie odnosili się 
do tego tak, jakby oczekiwali 
na wydarzenie własnego życia. 

Pierwszy fragment „Klubu 
Pickwicka* nadany zostanie w 
Polskim Radio dnia 4 czerwca 
o godz 19. Wieczór ten został 
zapowiedziany pt. „Pickwicki- 
ści u siebie“. W roli głównej 
wystąpi Stanisław Stanisławski 
Reżyseria i opracowanie cało- 
$ci spoczywa w rękach Anto- 
niego Bohdziewicza. 

Drugi wieczór „Pierwsza po- 
dróż i pierwsze przygody“ na- 
dany zostanie również w tygo- 
dniu bieżącym w środę dnia 7 
o godz, 19. 


Letni program sportowy 
polskiego radia 


Program letni Polskiego Ra- 
dia wchodzi w życie z dniem 
4 czerwca i będzie obewiązy- 
zywał do 30 września br. Ra- 
diosłuchaczy sportowców zain- 
teresują przede  wszystkiem 
zmiany jakim uległ radiowy 
program sportowy. 

Jeśli chodzi o codzienne wia 
domości sportowe nadawane 
przez Raszyn to czasach nada- 
wania nie uległ zmianie, Mieś- 
cić się one będą w ogólnym 
wieczornym bloku informacyj- 
nym po komunikacie meteoro- 
logicznym. Czas nadawania wia- 
domości sportowych jest od 
godz. 20.25 do 20.57. Nato- 
miast poważnej zmianie i to 
na lepsze uległy świąteczne 
wiadomości sportowe, nadawa- 
ne kolejno przez wszystkie roz 
głośnie t. zw. zbiorowe wiado- 
mości sportowe. 

Przede wszystkiem uległy o- 
ne rozszerzeniu, zamiast 15 
minut jakie im  przeznaczał 
program zimowy, podczas lata 
zajmują one 20 minut. Drugie 
udogodnienie, które wpłynie na 
usprawnienie informacji to 
przesunięcie czasu nadawania 
tych wiadomości, na czas o 
przeszło pół godziny później- 
szy. Wiadomości zbiorowe w 
programie letnim rozpoczynać 
się będą o godz. 20.52 a koń- 
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miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 5. 
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Oddziały w Warszawie, Wiłnie i Krakowie Zamówienia 
zamiejscowe załatwiamy odwrotni O. 7182. 
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daje bogactwo tylko tym, którzy potra- 
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45 Loterii w szczęśliwej kolekturze 


e. Kontio P 


Ciągnienie rozpoczyna się 20 czerwca r. b. 


port w Piotrkowie 


Trójmecz piłki 
koszykowej 


W niedzielę dnia 28 maja 
rb na boisku Concordii na Bu- 
dkach odbył się trójmeez pił- 
ki koszykowej pomiędzy druży- 
nami: KS. Związku Strzeleckie- 
go, Policyjnym KS. i KS. Con- 
cordią. 

P. K. S. — KS. Concordia 
14:12 (10:4), K.S.Z.5. — KS. 
Concordia 22:20 (10:10), P.K.S. 
— K: 8. Z. S. 38:22 (10:10). 

Pierwsze miejsne zdobył Po- 
licyjny KS, przed KS. Związku 
Strzeleckiego i KS. Concordią. 
Na wyróżnienie zezasługują ze 
Strzelca; Gadala, Skowroński i 
Rogaczewski z PKS. Krajkow- 
ski i z Concordii Dworczyk i 
Fidala. 

Zawody prowadził p. Danko- 
wski. Zainteresowanie zawoda- 
mi słabe. 
bog aa e aos ONE LI] OE =" an oo n a] 
czyć o godz. 21.12: Pozwoli to 
na podanie wiadomości zbio- 
rowych: wyników. wszystkich 
imprez, które przeważnie koń- 
czą się przed godz, 21. 

Wrazie wyjątkowych wypad- 
ków imprezy, których nie zdo- 
łano zamieścić w normalnym 
czasie znajdą swe uwzględnie- 
nie w ostatnich wiadomościach 
dziennika radiowego około 23 
Poza tym w poniedziałki i w 
dnie poświąteczne w dzienniku 
porannym znajdą radiosłucha- 
cze bilans wydarzeń sporto- 
wych dnia poprzedniego. 

Tygodniowe pogadanki i re- 
portaże sportowe zostały w 
programie letnim przeniesione 
na godziny poranne i będą na 
dawane w każdy czwartek od 
godz. 820 do 8.30. 

Poza tym w audycjach po- 
rannych nadawane będą krót- 
kie „slogany* o charakterze 
społeczno-higienicznym. 

Na zakończenie wspomnijmy 
jeszcze o transmisjach sporto- 
wych, które zwykłe nejwięcej 
emocjonują słuchaczy. Otóż 
transmisje, jako rodzaj audy- 
cyj radiowych, ściśle związa- 
nych z życiem nie mają ramo- 
wo określonych godzin, będą 
nadawane w zależności od po- 
trzeb narzuconych przez samo 
życie. Radio ze swej strony 
stawia sobie .za zadanie prze- 
prowadzenie  -transmisyj ze 
wszystkich ważniejszych imprez 
sportowych, 


Nie szczędź ofiar 
na ścigacz! 


Dziś! 


ife do Matki 


Nad prog. Kolorówka Dysney'a Polowanie na lisa | 


Popołudniówka o godz. 


Początek punktualnie o godz. 5, 7.15 i 9.30 - A 


CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil, jednołamowy 80 gr| | 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz 


Dzis idziemy 
do cyrku 
Jak już przekonali się wszys- 
cy ci, którzy byli na pierwszych 
przedstawieniach w cyrku Fran- 
cesco program jego stoi na 
bardzo wysokim artystycznym 
poziomie. Nic za tym dziwne- 
go, że cieszy się on wielkim _ 
powodzeniem. ZA 
Bardzo urozmaicony ten pro- | 
gram, codziennie zmieniany, ` 
przyciąga tłumy publiczności - 
żądnej sensacyjnego widowiska 
bo naprawdę jest na co popa- 
trzeć. me 
Emocjonujący pokaz R 
lwów demonstrowany przez mło | j 


$ 


me 


dego pogromcę, popisy akroba- 
tyczne, tańce baletu cyrkowe 
go, tresura koni i psów oraz. 
efektewne popisy jazdy konnej 
wszystko to, przeplatane dow- ` 
cipami dwóch  humorystów 
Cornella i Kajtusia, skła a si 4 
na całość 16 atrakcyjnycd 
merów. e Y 
Bogate i wytworne kosija 
wywierają miłe i este 
wrażenie. aj 7 
Nieprzeciętny *fen pro 
cyrku warto o bekani. t | 
Dziś w .svbotę, odbędą tę 
dwa przedstawienia: popołuł- 
niowe o godz. 16.30 (4.30) w A 
wieczorowe o godz. 20.15 (8.15), 


Zakończenie 
sprawy dyr. Keil 
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contra „Feniks“ 
Sąd Okręgowy w Piotrkowić 
egłosił wyrok w sprawie O 
nej z pozwu byłego dyrektore. 
huty „Feniks* pana Edwarda 


| Keila, przeciwko hucie Feniks 


w Piotrkowie e odszkodowanie 
za zwolnienie z posady bez 
wypowiedzenia. Sąd przyznał 
dyrektorowi Keiłowi 6.000 zł 


i 
4 
odszkodowania za niewymówio!. 
ny mu 3 miesięczny okres. 
Krenika Tomaszewska iN 
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Akcja morska 
w Tomaszowie 


Na terenie Tomaszowa Maz. 
utworzona została organizacj. 
Ośrodka Propagandy Pogoto- - 
wia Morskiego. —- Organizacja 
mieści się w domu Związku. 
Praay Obywatelskiej Ki piet 


Zo 
Mn E 


a DE 


przy ul. Zapiecek 6, A 
_„ Dyżury: przed południem 
czwartki od 11—12, popołudn 
w poniedziałki i piątki od 16- 
do 17-ej. ; 
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Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackiego 23, tel 10 65]. 4 
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